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Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

W arszawa, ŚRODA 3 Sierpnia 1927 r. n e k  XXXIII.

EWOLUCJA 
R A D Y K A Ł Ó W .

Jesdi kto sobie zadał niemiły i nie­
zręczny trud obserwowania ewolu- 

z L n n aSZyC\  ~  radykałów
ków N y° ?, ° ł°  różnYch Związ- 
n y ? h z S S F '  Pp rtii PraCy’ Niezal^ż-
S riS S J r  S n ' iak ,,m sU!nie wszvstkn ™ ™US1 Przyznać że
ne i X d ^ S y ' S  ^ ^ ‘1-
wać, gdyby s*  n ie T z S ło  

Prawdy'* WStąPne artykułY S s u

r,-S.yt ja<:ia  zac2Yna Się powoli wviaś
* sadv1 T*?* ’VŹ bez zadnej o b ­sady twierdzić, że grupy sanacyine
nrSf T t?Pu’^ 1 będą s tę p o w a ćPrzy wyborach do reprezentacji par! 
amentamych i do instytucji samorzą­

dowych z własną listą, r t a l i a f o S K  
za cel me przeprowadzenie w tvch
kjflnerfĈ aCh iakiegoś Programu rady- 

m f radykalnego, lecz po- 
feT l!!d^ yS- edyt0Wanie w oozach ca-
ności Same) zasady ^ybieral-

Od łyczka do rsemyczka — mówi 
stare przysłowie.

Zaczęło się od walki z dzisiejszym 
jmem. Podjęto z nim walkę w sze­

f a c h  sanacyjnych nie dlatego je- 
onak, że z powodu radykalnej zmia­
ny nastrojów poiskiego ogółu prze­
stał on być wyrazicielem woli społe- 

, czeństwa, a przeto winien ustąpić 
miejsca innemu, który dokładniej wo­
lę tę odzwierciadli, lecz dlatego, że 
stronnictwa polityczne, w Sejmie tym 
zgrupowane, pozwoliły sobie zawierać 
r S S *  nie>Wtedy* gdy się t0 zelantom

z w w l w

i czambuł c a fy s l jm  i S e L tUZnan(? "  
przestępców. Za ^a eri?

: Potem zaczęto atakować ordynacie
; wyborczą i ,ej zasadę p rz e w o d n ą -  
powszechne głosowanie. Nie powie­
l a n o  Jednak wcale, jaka ordynacfa

O s z u k a ć  w y 1CDZą 1 gdzie nale- zy szukać wzorow. Prasa zanotowała
żaPw v lfZie pogłosk?< że pewnego mę- 
cji do p n° studia różnych ordyna- cii d° 1 ^ ^ ,  co jednak z Paryża 

zywiezjon0* 0 tem kronika milczy, 
u s f c  Przystąpiono do ataku na
-Głosu Pra 1 otwarto łamy
manów ™d7 d â różnych grafo- 
wiedzi ’ P-°pisu,ącyc^ si<« swemi odpo- 
^edziam ! na Zadane im przez redak-

polsre ustrńi - 7 łby nailePszY w ,ni ' Z ™ ! .  pans.tw°wy. Grafoma-
fóżnp rtiyWx na a e r pliwym papierze 
ło r-r ,Ups, a ' że aż sie nie wiedzia-
sensUyż /d ' * ŚmiaĆ się czy płakać- a 
2m ,„  z.adn.ego nie wyszło. Każdy
ronfi?1 jedynie, że coś się sanato- 
tem Z  o aSzym ustroju nie podoba. W 
le»  tylko sęk, co właśnie.

°  em zajadle rzucono się na insty- 
i san! saj?°rządowe. Ponieważ dawne 

■wnorządy były opanowane przez en-
nie • j  a . . kadencji się zbliżał, 
niL- cen'i m?łe' słę orjentujący w taj- 
j. ,a ekwilibrystyki umysłowej sa- 

torów, przypuszczał, że chodzi tu 
^  skierowanie gospodarki samorządo- 

' n'C* j13 n.owe tory przez wprowadze- 
i_'.e ~° ctał samorządowych czynni- 

w bardziej lewicowych.
incłw P.od°bnego. Naganka przeciw 

tytucjom samorządowym po ich 
nowieniu trw a na łamach prasy sa- 

czfy 6 •' lak dotychczas, a może jesz- 
teu W-Ŵ  . zym stopniu. Tłomaczyć 

nie m°żna wyłącznie uczuciem za- 
Ch d ’,C° byłoby bardzo zrozumiałe. 
D ° , Z1 tu o co innego, a mianowicie o 

ekonanie przeciętnego wyborcy, że 
t f /  . a* napróżno, bo z wyborów ni­
kt 1  UrodzlP rz e d s ta w ic ie ls tw o ,

eby go zadowoliło w zupełności.
anv, I .rad? rozpędzono, a mia- 

owano komisarza to co innego. Al- 
gdyby chociaż mianowano prezy-

to K iCuy burmistrza na jeden rok, co 
Ju byłaby za gratka! Możnaby zaraz 
Jyborcom  wytłumaczyć, że stronni-
tySko u  -°e niC*me w arte* bo ytko kłócą i nawet magistratu wybrać
na A tu Przychodzi władza

-jnułc.sciwsza i m iniuje, kogo woli.
°ywatel przestaie wierzyć w wybo-

m
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

MOCARSTWA NIE BĘDĄ INTERWENJOWAĆ 
W SPRAWIE MILICJI WIEDEŃSKIEJ

Wiedeń, 2 sierpnia, (PAT). Pogło- [ mi®ist do władz wiedeńskich zwró- 
ski, jakoby państwa obce miały in- ciła sćę Międzysojusznicza Wojsko- 
terwenjować w sprawie straży gmin- wa Komisja Kontrolująca o informa- 
nej nie odpowiadają prawdzie. Nato- : cję w sprawie tej straży.

PR0WIZ0RJUM HANDLOWE FRANCUSKO —
NIEMIECKIE

Paryż, 2 sierpnia (AW). W sobotę | mieckie. Prowizorjum ma posiadać 
ma zostać ostatecznie podpis-ne I moc prawną do 31 grudnia r. b. 
prowizorjum handlowe iranko - nie- włącznie.

WRAŻENIE AKCJI KS. KAROLA W RUMUNJI
Bukareszt, 2 sierpnia, (AW). O- 

świadiozienie księcia Karola,, uczy­
nione przedstawicielowi „Matiin’a “ o 
jego gotowości powrotu do Rumiunji 
było zmpełną niespodzianką dla tu-

SESJA NADZWYCZAJNA SEJMU I SENATU 
ZWOŁANA BEDZIE Z INICJATYWY POSELSKIEJ 

W PIERWSZYCH DNIACH WRZEŚNIA.

tejisizydh kół rządowych. Prasa dzi­
siejsza nie uiklrywa swej konsterna­
cji, stwierdzając, Iż nikt nie sądził, 
aby książę Karol tak  szybko odkrył 
swe właściwe karty.

LOS SACCO I VANZETTIEG0 OTACZA 
TAJEMNICA

WIELKIE MANIFESTACJE ZA UWOLNIENIEM SKAZAŃCÓW
Medjolan, 2 sierpnia (PAT). „Cor- 

rierre della Sera1** donosi z Nowe­
go Yorku, że w niektórych miastach 
Stanów Zjednoczonych odbyły się 
manifestacje na rzecz uwolnienia

Sacco i Vanrzetfliego, których stra­
cenie nastąpi prawdopodobnie dziś 
lub jutro. Gubernator Fuller zacho­
wuje milczenie co do swej decyzji w 
tej sprawie.

BURZLIWA MANIFESTACJA W  LYONIE
Lyon, 2 sierpnia,, (PAT). Po wie­

cach, k tó re  odbyły się tu  na rzeaz 
uwolnienia Sacco i Varazetti'ego, u- 
czesiniicy wieców usiłowali utw o­
rzyć pochód i przedefilować ulicami 
miasta, zatrzymując wszelką kom u­
nikację. W obec interwencji policji

przyszło do zaburzeń, przycizem od­
dano sizereg strzałów rewolwero­
wych, kltóre jednak nie trafiły niko­
go. W  czasie starcia odniosło rany 
6-u agentów policji, w tem jeden o- 
ficer. Aresztowano trzech włochów.

W czoraj odbył się szereg narad 
przedstawicieli poszczególnych klu­
bów sejmowych w sprawie zwołania 
nowej nadzwyczajnej sesji parlamen­
tarnej.

Ustalono, że posłowie zwrócą się do 
p. Prezydenta —  zgodnie z art. 25 
Konstytucji — z żądaniem zwołania 
sesji nadzwyczajnej. W ciągu naj­
bliższych kilku dni nastąpi zbieranie 
brakujących jeszcze podpisów (do­
tychczas, jak wiadomo, złożyły swoje 
podpisy w kancelarji Sejmu Z. P. P. S. 
oraz Związek Ludowo - Narodowy) a 
także porozumienie się z Senatem co 
do daty pożądanej dla pierwszybh po­
siedzeń obu ciał ustawodawczych. W 
praktyce otwarcia sesji spodziewać 
się należy w pierwszych dniach wrzei 
śnia.

Przedstawiciele Z. P. P. S. — ze

swojej strony — oświadczyli się za 
zwołaniem sesji jaknajprędzej.

Porządek dzienny sesji nadzwyczaj­
nej obejmie sprawy, rozpoczęte a nie­
dokończone na sesji zamkniętej w tak 
gwałtowny i swoistf sposób. Będą to 
więc: zmiana Konstytucji w kierunku 
przyznania Sejmowi prawa do rozwią­
zania się mocą wtasnej uchwały, u- 
chylenie dekretu prasowego, trzecie 
czytanie ustaw samorządowych, usta­
wa o zgromadzeniach, położenie gos­
podarcze kraju.

Stanowisko Z. P. P. S. wobec tych 
zagadnień tak samo, jak wobec pro­
jektów zmiany ordynacji wyborczej 
nie ulega — rzecz oczywista — zmia­
nie.

Z ramienia Z. P. P. S. w naradach 
wczorajszych uczestniczyli tow. tow. 
Marek i Niedziałkowski.

POLSKA A ROSJA
ROZMOWA P . PATKA Z CZICZERINEM

NIEPOKOJE W ROSJI SOWIECKIEJ
OSTRE REPRESJE

Moskwa, 2 sierpnia (AW). Dono- Mińsku rozporządzenie podciągające 
SZĄ tu z Mińska, iż niezni?mi spraw- podpalaczy pod kompetencje sądów 
cy podppiiili tam gmach, mieszczący polowych a także i rodzinę ora® naj- 
Sownarchoz białoruskiej S. S. R. W bliższych krewnych podpalaczy, 
związku z tem, wydane zostało w

C00LIDGE NIE KANDYDUJE NA PREZYDENTA 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH

Do W arszawy przyjechał nieco nie­
spodziewanie poseł polski w Mos­
kwie p. Patek, po dziesięciodniowym 
zaledwie pobycie w Moskwie. P. Pa­
tek spędził niedawno kilka tygodni w 
Warszawie na naradach z Rządem w 
sprawach polsko - rosyjskich i wyje­
chał do Moskwy z oświadczeniem w 
odpowiedzi na noty sowieckie po za­
mordowaniu pos. Wojkowa.

Rozmowy p. Patka z Cziczerinem 
miały, jak się dowiadujemy, przebieg 
bardzo pomyślny i p. Patek, uznał za 
potrzebne przyjechać do Warsząwy 

I po raz drugi dla dalszego porozumie- 
' nia się z Rządem.

O celu podróży p. Patka donoszą 
ze źródeł urzędowych:

„Po swoim powrocie z W arszawy 
przed kilkunastu dniami, poseł Patek 
dał rządowi ZSSR. odpowiedź i wy­
jaśnienia dotyczące wszystkich pun­
któw poruszonych w notach rządu 
ZSSR. w spraw ieN, zabójstwa posła

‘
Rapid City, 2 sierpnia, (PAT). 

Prezydent Coolidge oświadczył, iż 
nie ma zamiaru kandydować na, pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych w

wyborach 1928 r. Oświadczenie to 
złożył prezydent wobec przedsta­
wicieli prasy bez żadnych kom enta­
rzy.

KOMUNIKACJA LOTNICZA EUROPA— AMERYKA
Berlin, 2 sierpnia (PAT). Prasa 

berlińska donosi, że niemieckie to­
warzystwo żeglugi „Nord Deutscher 
Lloyd" zamierza otworzyć komuni­
kację lotniczą między Am eryką a 
Europą. Komunikacja ta odbywać

ry i oczekuje zbawienia od władzy. 
Zupełnie tak, jak w ankiecie „Głosu 
Prawdy".

Jak i to był gniew w obozie sanacji, 
gdy w Warszawie doszło do wyboru 
magistratu, choćby z pominięciem sa­
nacji, która wytężała wszystkie siły, 
aby do wyboru nie dopuścić. A  tu 
się nie udało.

W  innych wypadkach się udało. W 
Pruszkowie dzięki manewrom bardzo 
małej grupy sanacyjnej, która popie­
rała kandydata burżuazji prawicowej, 
udaremniono dokonanie wyborów w 
przepisanym terminie i doprowadzono 
do mianowania na rok burmistrza, któ­
rym został popierany przez grupę sa­
nacyjną dotychczasowy ( burmistrz 
prawicowiec, zwalczany od 2 lat za­
wzięcie w imię haseł sanacji moralnej!

W Wilnie nie doszło wprawdzie do 
takiego skandalu, ale jeżeli zamiast 
kandydata lewicy został wybrany 
prezydentem  dotychczasowy komi­
sarz rządowy, jest to w znacznym 
stopniu zasługą grupy sanacyjnej.

Każde posiedzenie nowowybranej 
rady miejskiej czy m agistratu, bez 
względu na skład tych ciał, jest wy­

ślę będzie na aparat ach Junkers a. 
Między n i e m i e d k i e m  Towarzystwem 
okrętowem a zakładami1 Junkers a 
zaw arty już został podobno odno­
śny układ.

szydzane zajadle przez g> upę sana­
cyjną.

Chodzi o to tym panom, aby lud 
się zniechęcił wogóle do zasady rzą­
dzenia krajem, miastem czy gminą, 
opartej na wyborach. M y ś l ą  może, że 
w tedy bez przeszkód otworzy się dro­
ga dla kamaryli rządowej.

Nie „partję pracy" mamy przed so­
bą, i nie „związek napraw y", bo de­
legaci tych grup, dostawszy się do 
ciał przedstawicielskich, nie chcą ani 
pracować, ani czegokolwiek napra­
wiać. Chcą oni jedynie dyskredyto­
wać instytucje, oparte na zasadach 
wyborów i podszczuwać na nie nie­
wybredne masy.

M asy nie tęsknią jednak do rządów 
komisarskich i praw a kontroli nad 
władzami*wydrzeć sobie nie dadzą.

. Sanatorzy zaś sami grób sobie ko­
pią. Mogliby stać się w Pclsce poży­
teczną grupą centrową. Będą zaś ni- 
czem. Żaden bowiem człowhek, obda­
rzony zdrowym rozsądkiem, nie bę­
dzie wybierał ludzi, którzy plują na 
zasadę wybieralności i bynajmniej te ­
go nie taja. „ * e A, Orzelski.

Wojkowa w Warszawie w d. 7 czerw­
ca r. b.

Trzy posiedzenia, jakie poseł Pa­
tek odbył w ciągu ostatniego tygodnia 
z komisarzem ludowym Cziczerinem i 
członkiem kolegjum kom isarjatu spr. 
zagranicznych Stomonjakowem przy 
dobrej woli stron obu wykazały, iż 
sprawa powyższa znajduje się na dro­
dze do pomyślnego ostatecznego zała­
twienia. Przyjazd posła Patka do 
W arszawy ma na celu złożenie rzą­
dowi polskiemu sprawozdania z do­
tychczasowych czynności oraz krótki 
urlop wypoczynkowy. Równocześnie 
na dłuższy urlop wyjechał z Moskwy 
pan Stomonjakow, k tóry dotychczas 
prowadził z posłem Patkiem pertrak­
tacje w sprawie paktu o nieagresji. 
Po powrocie swym do Moskwy poseł 
Patek wznowi pertraktacje dotyczące 
paktu o nieagresji bezpośrednio z ko­
misarzem ludowym Cziczerinem. Na­
stępną z kolei pracą posła Patka w 
Moskwie ma być omawianie podstaw ' 
zasad traktatu  handlowego".

POZORNA SPRZECZNOŚĆ
N iektóre pisma w ykryły rzekom ą 

sprzeczność pom iędzy moim artykułem, 
umieszczonymi w  „Robotniku" z 30-go 
lipca r. b. pod tytułem : „O zam ilczonei 
pożyczce" a umieszczonym  również w 
..Robotniku" w yw iadzie p. ministra Cze­
chowicza, udzielonym prasie. P. C zecho­
w icz twierdzi, że ściągnie w  budżecie 
przewidzianą kw otę podatku majątko­
w ego 95 miljonów, zaznacza zaś jedno­
cześnie, że w  ciągu kwartału ściągnął 
tylko 7 i pół miljona, czyli, że gdyby tak 
samo postępow ał dalej w  ciągu roku 
całego, ściągnąłby jeno 30 miljonów, 
czyli trzecią część preliminowanej su ­
my, czyli, że p. Czechowicz —  jak twier 
dzi mój artykuł —  mimo, że p. minister 
Mor acz ew sk i zasiada w  Rządzie, w ch o­
dzi w  sprzeczność z jego programem.

A le zgoda pom iędzy moim artykułem  
£ wywiadem  p. C zechowicza idzie zna­
cznie dalej. Program p. ministra Mora- 
czewsikiego żądał szybkiego bardzo ścią  
gm ęcia podatkii m ajątkowego, ewentu-

alnie drogą obciążenia hipotecznego nie­
ruchom ości ociągających się w  płaceniu  
podatku m ajątkowego. W obec łatw ości 
osiągnięcia teraz zagranicznej pożyczki 
hipotecznej, projekt p. ministra Mora- 
czew skiego, który w  czasie p ostaw ie­
nia go był chimerą, dzisiaj stał się zu ­
pełnie wykonalny. Rząd porewolucyjny, 
zamiast chwycić się rewolucyjnego środ 
ka p. ministra M oraczewskiego. w yko­
nywa program strąconego przez rew olu­
cję z krzesła ministerjalnego p. Zdzie- 
chowskiego, który także ośw iadczył go­
tow ość ściągania 30 m ilionów złotych  
rocznie podatku m ajątkowego.

Istnieje sprzeczność m iędzy progra­
mem przedrewolucyjnym  obecnych mi­
nistrów, a wykonaniem  i to porewolu- 
cyjnym w ykonaniem  tego programu, 
niem a zaś sprzeczności m iędzy mojemi 
twierdzeniam i a wyjaśnieniem, udzielo- 
nem  przez p. ministra Czechowicza pra­
sie.

Herman Diamand.
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PIERWSZY OKRES NASZEJ WALKI 
0 SAMORZĄD DOBIEGŁ KOŃCA

Zdobyliśmy wiele mandatów. W zię­
liśmy na siebie nową i dużą odpo­
wiedzialność.

Chcąc w miarę sił dopomóc towa-

„SAMORZĄD" ukazywać się bę­
dzie od września raz na dwa tygo­
dnie (narazie). Będzie omawiać, po­
ruszać, informować o bieżących za­
gadnieniach życia samorządowego i

rzyszom radnym, prezydentom, bur­
mistrzom, ławnikom, wójtom, przy­
gotowujemy stały DODATEK DO 
, ROBOTNIKA" pod tytułem:

„SAM ORZĄD"
O socjalistycznej pracy samorządo- 
wej.

Wszystkich naszych działaczy w  
tej dziedzinie prosimy o współpraco- 
wnictwo.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZEDZIE ODDZIAŁY T . U. R.
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KOLEJARZE ZAPOWIADAJĄ WALKĘ PRZECIW 
NOWEMU PROJEKTOWI PŁAC

Wydz. Wykon, Z, Z. K, na posie­
dzeniu swem dn. 2 sierpnia uchwalił 
jednomyślnie następującą rezolucję:

Wydz, Wyk, Z. Z, K, po dokład- 
nem rozważeniu obu przez M. K. o- 
pracowanych projektów nowego u- 
posażenia kolejarzy etatowych i nie­
etatowych, stwierdza:

Oba projekty przekreślają zupeł­
nie solenne przyrzeczenie Rządu 
poparte powagą decyzji jego Pre- 
mjera, że z dniem 1. 9. b. r, płace 
pracowników kolejowych zostaną 
podwyższone, i z zapowiedzianej pod­
wyżki czynią poprostu jakąś igrasz­
kę, która podkopując wśród koleja­
rzy wiarę w oświadczenia Rządu, po­
wadze jego wręcz uchybia, a zawie­
dzione i rozczarowane rzesze kole­
jarskie wzburzyć musi do głębi.

W szczególności:
1) projekt płac dla etatowych a) 

daje podwyżkę tylko nielicznej gru­
pie stanowisk wyższych, natomiast 
przeważającą liczbę stanowisk śre­
dnich i niższych wraz z przytłacza­
jącą większością pracowników eta­
towych zbywa jakimś ochłapem pa­
ru procentowym lub zgoła idącym w 
ułamki procentów, przyczem duża 
liczba pracowników traci nawet z 
dotychczasowego uposażenia powa­
żniejsze kwoty, b) daje pewne pod­
wyżki tylko samotnym, natomiast 
żonatym i obarczonym rodzinami 
podwyżki te  obcina przy odbieraniu 
obecnego dodatku na żonę i 2 dzieci 
tak, jak gdyby pracowników specjal­
nie kolejowych chciało się karać za 
to, że posiadają rodziny, gdy inne ka- 
tegorje pracowników dodatek rodzin­
ny w pełni zatrzymują nadal, c) w 
stosunku do poszczególnych obec­
nych grup uposażenia a w grupach 
tych w stosunku do poszczególnych 
stanowisk służbowych daje podwyż­
ki zupełnie niewspółmierne, dla je­
dnych wyższe, dla drugich wręcz 
krzywdzące, co ma chyba na celu 
wywołanie wśród pracowników 
wzajemnych walk i zawiści.

2) projekt dla nieetatowych a) zu­
pełnie obala obecne nie świetne 
wprawdzie, zawsze jednak stałe o- 
gólne normy płacy, stwarzając w to 
miejsce jakiś chaos miejscowych 
płac i rzucając przytem stałodzien- 
nych na pastwę samowoli admini­
stracji, b) krzywdzi stałodziennych 
nie tylko materjalnie ale i moralnie 
w ten sposób, że pracowników stale 
na kolei zatrudnionych, pełniących

te same obowiązki i tę samą pono­
szących odpowiedzialność co etatowi, 
traktuje jako coś gorszego, przez 
wyłączanie ich z ogólnego szematu 
płac, przez co blisko 120.000 pracow­
ników do pracy zupełnie się znie­
chęca.

Nadto, dane kolejarzom przez 
Rząd w jego solennych kilkakrot­
nych oświadczeniach, tudzież 
w dekrecie Prez. R. P. z dn. 24. 9. 
z. r. o „przedsiębiorstwie Pol. Kol, 
P.“ — gwarancje, że ich prawa na­
byte zostaną uszanowane — oba 
ministerjalne projekty łamią bez ża­
dnej ceremonji przez odbieranie 
kolejarzom na przyszłość różnych 
dodatków do uposażenia i praw za­
pewnionych im obecnie obowiązują- 
cemi przepisami o uposażeniu.

Przeciwko tym projektom M. K. 
zupełnie chaotycznym, niespra­
wiedliwym, nawskroś antydemo­
kratycznym i antyspołecznym — 
W. W. Z. Z. K, zakłada jak najbar­
dziej kategoryczny protest i odrzu­
cając bezwzględnie projekty nowego, 
odrębnego dla kolejarzy uposażenia, 
domaga się dotrzymania zapowiedzi 
Rządu w tym sensie, by w ramach 
dotychczasowych, ogólnie obowiązu­
jących norm uposażeniowych, pła­
ce wszystkich bez wyjątku kolejarzy 
zostały podwyższone do poziomu o- 
becnej drożyzny, a to z dn. 1. 9 r. b. 
zgodnie z decyzją Szela Rządu.

W. W. zapowiada,, że gdyby M. K. 
chciało projekty obecne kolejarzom 
narzucić, wywoła to ze strony mas 
kolejarskich gwałtowny opór, który 
nie cofnie się przed powszechnym 
strajkiem na kolejach.

W. W, poleca Prezydium; a) by 
oba projekty ministerjalne wraz z j 
procentowem oświetleniem zmian 
obecnego uposażenia rozesłało po­
szczególnym członkom obecnego ga­
binetu, gdyż trudno poprostu w to 
uwierzyć by potworne i dla spokoju 
w kraju wręcz niebezpieczne pomy­
sły zyskać miały aprobatę Rady 
Ministrów;

b) by toż samo natychmiast roze­
słało do wszystkich Kół m., celem  
poinformowania ogółu kolejarzy o 
tem, co im grozi i przygotowania 
ich na wszelki wypadek do walki.

Gen. Żymierski przed sądem
22-TY DZIEŃ ROZPRAW Y

W  jutrzejszym  num erze ogłosimy 
cyfrow e ośw ietlenie pro jek tu  m ini­
sterialnego, k tó ry  grozi nowym  kon­
fliktem  na kolejach.

SKŁADAJCIE OFIARY NA FUNDUSZ IM.
FELIKSA PERLĄ!

22-GI DZIEŃ ROZPRAWY.
Cały dzień  zajęły zeznania biegłych 

ppułk. Staszewskiego i maj. Marjana 
Chechlińskiego.

KAPITAŁ ZAKŁADOWY PROTEK- 
TY“ — O.

Na zapytanie przewodniczącego oś­
wiadcza biegły ppułk. Staszewski, że 
kapitał zakładow y „P ro tek ty '1 nie zo­
stał wcale wpłacony, a. widniejące w 
księdze głównej dwie pozycje pc 200 
lys. zł. są jedynie wynikiem fikcyjnych 
operacji. Obie pozycje zostały wpisane 
przez buchaltera na ustne zlecenie Sak- 
sena, jednakże nie ma żądnych dokum en­
tów, k tóreby świadczyły o rzeczywistej 
wpłacie tej sumy. Główną figurą w tych 
, tranzakcjach" był Sakson, który bę­
dąc jednocześnie dyrektorem  „Frotek- 
ty “ i dyrektorem  banku, załatw iał spra­
wy te  jako główny przedstaw iciel obu 
instytucji w jednej osobie. Jednem  sło­
wem Sakson jako bankier udzielał gw a­
rancji za Saksona przemysłowca) Sak­
som za owe gwarancje wypłacał sobie 
samemu z „P ro tek ty11 5.000 zł. m iesięcz­
nie (!!).

KAPITAŁ ZAKŁADOWY BANKU 
ZJED. KOOP. =  27 ZŁ. 77 GR.

K apitał zakładow y Banku Zjednoczo­
nych Kooperatyw  składał się w listo­
padzie 1923 r. z 50.000 akcji po 1000 nik. 
Suma ta  była rów na mniej więcej pensji 
oficera sztabowego. Po przew alulow a- 
niu na złote cały ten  kap ita ł rów nał się 
27 zł. 77 gr. Pozatem  istniał t. zw. „ra­
chunek założycielski11, do którego Sak­
son i Berman mieli w płacić 14.000 fr. 
szwajcarskich.
INTERESY, SYNEKURY, GRATYFIKA 

CJE.
Sakson dbał o swoich wspólników 

przy różnych manipulacjach. I lak w no­
tatkach  jego znaleziono pozycje, św iad­
czące o tem, że uregulował należność za 
meble pos. Popictia, lekarstw a i odnowie 
nie pokoju w sumie 1.775 zł., pozatem 
kupił posłowi garderobę. W ogóle p ła ­
cił „uczciwie" pos. Popielowi % prow i­
zji z „P ro tek ty11 i % zysków przy kup­
nie masek. Pozatem  pos. Popiel pobierał 
1000 zł. miesięcznie oprócz 500 zł. na 
koszta reprezentacyjne. Gdy w listopa­
dzie 1924 r. pos. Popiel posiadał 1000 
akcji Banku, już w roku następnym  licz­
ba ta  wzrosła do 16.605 ąkcji. Dr, Feliks 
M łynarski (późniejszy pośrednik w po­
życzce am erykańskiej dla Polski) po 6- 
lygodniowej zaledwie prezesurze Banku 
otrzymuje prócz pensji: 5000 zł. gratyfi­
kacji i za akcje swoje aż 8.500 zł. W o­
góle niezrozum iałe jest dla biegłych, 
czemu Min. Skarbu ufało tak dalece Ban 
kowi Zjedn. Koop., że nie wahało się 
uznać za dostateczną gwarancję tego 
banku naw et na sumę ’850.000 zł.

KOMBINACJE MIĘDZY KONTAMI 
BANKU.

Z fikcyjnego konta W olskiego płaco­
no odsetki Orłowej i gen. Żymierskie­
mu. Również z tego konta otrzymuje do­
datkow ą gażę p. Zajączkowski, b. w ice­
dyrektor Banku Zjedn. Koop., obecnie 
urzędnik Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa. Ustalono łączność pozycji kont 
gen. Żymierskiego i Orłowej z Sakso- 
nem. Natom iast nie stwierdzono łączno­
ści kont gen. Żymierskiego i pos. Po­
piela. Sakson Wypisywał czeki nie z 
książeczki czekowej „P ro tek ty11 co je­
dnak stworzyło dług w sumie 350.000 zł. 
Sumy tej użył na manipulacje giełdowe. 
Kwieciński miał tylko b. drobne sumy 
na swojem koncie. A istniejące przez 
pewien czas konto Popiel — Kwieciński 
zostało w krótce zniesione.

DO ADAMA ASNYKA'’
Dziś, po wielkiej wojnie, chociaż 
Nasze serca chłód zamyka,
Ty nas piosnką swoją pociesz — 
Usłyszymy śpiew słowika!

WNIOSKI PROKURATORA I OBRO- 
NY O NOWYCH ŚWIADKÓW.

Po przerwie prokurator pułk. Rumiń­
ski przedstaw ia szereg- listów gen. Ży­
mierskiego do M. S. Wojsk., w których 
ten prosi m. in. o zasiłek na ubranie, 
gdyż djety mu nie w ystarczą. Świadczy 
to, że konto gen. Żymierskiego w Ban­
ku Zjed. Koop. nie mogło pow stać z je­
go oszczędności. P rokurator wnosi o 
wezwanie następujących świadków: 
Szczęsnego, k tóry  twierdzi, że gen. Ży­
mierski miał 2 mieszkania w Paryżu, 
Łagodzińskiego, k tóry  zaświadczy, że 
Kwieciński nie był w cale właścicielem 
dużego m ajątku ziemskiego, lecz tylko 
podstawionym figurantem; prokurator 
prosi również o wezwanie na świadka 
skarbnika „Ars11 Populara, który stwier­
dzi kłamstwo Kwiecińskiego co do po­
chodzenia 140 tys. zł. i, że N. P. R. w o- 
sobie Popiela miała z gen. Źym. jakieś 
interesy dochodowe, znane pod ogólną 
nazwą „maski gazowe11, i wreszcie o 
wezwanie na św. Książka, dozorcy do­
mu, który  zna stan m aterjalny Dybczyń- 
skiego.

Obrońca adw. Szurlej sprzeciwia się 
wnioskom prokuratora i oświadcza, że 
sprawa przybiera charak ter śledztwa, 
wobec czego wnosi raczej o przesłanie 
całej spraw y dla przeprow adzenia ści­
słego śledztwa. Obrońca zwraca uwagę 
że sąd winien właściwie osądzić w yłą­
cznie gen. Żymierskiego, którem u czy­
ni się różne zarzuty. W ina pos. Popiela 
czy Kwiecińskiego jest dla procesu obo­
jętna. Sprzeciwia się wezwaniu dozorcy 
Książka, gdyż dowody jego i tak  nic bę­
dą wystarczające dla stw ierdzenia stanu 
n ająlkowego Dybczyńskiego. Ze swej 
strony wnosi mec. Szurlej o wezwanie 
z Grodna gen. Rydza - Śmigłego i prez, 
Regalewicza dla wyjaśnienia zarzutu o 
łapówkę craz kap. Rudr.mina, który z a ­
świadczy że-gen. Żymierski me zatw ier­
dził przetargu 1925 r.

Chociaż drogi nasze inne,
Inne ścieżki, inne szosy,
Przeszyj nas słowiczym hymnem, 
Piosnką z mięty, piosnką z rosy- . M

Przystaniemy, odpoczniemy,
Przed zieloną furtką Twoją,
Później znowuż odejdziemy 
Prosto, przed się, w dal, ku znojom!

Prosto, przed się, coraz dalej, 
Coraz śmielej, coraz prędzej! 
Słyszysz, słyszysz łoskot stali! 
To pociągi nasze pędzą!

I szybkością im podobne . ?
Pędzą, lecą nasze rymy,
W ból zasobne, w krew zasobne,
W wielkiej wojny dnszne dymy.

Włodzimierz Słobodnik

*) Wczoraj, 2 sierpnia minęło 30 lat 
śmierci Adama Asnyka.

KU CZCI OKRZEI
UTWORZENIE KOMITETU ROBOT^’ 

CZEGO.
Na dzielnicy Praskiej odbyło się Po­

siedzenie kom itetu uczczenia p ańń^  
Okrzei. Na przewodniczącego obr*1̂  
tow. Kruka, w iceprzew. to w. wicepf^ 
zydenla Szpotańskiego, sekre tarza  to ‘ 
Paw iika i skarbnikiem  tow. Ret-ke. * 
zatem w skład kom itetu wchodzą to'* 
tow.: Hołko, Pytel, Studziński i wAj

Sik‘ kł»Kom itet przystępuje do zbierania s»
dek robotniczych na pomnik Okrzei, 
zatem zwróci się do M agistratu stoi1*? 
o przem ianowanie jednej i, ulic na ; 
Okrzei. W projekcie jest rów nież f f . j  
danie broszury. Tow. R etke złożył o‘* 
rę w sumie 1.000 zł. wobec czego wkr^ 
ce kom itet otworzy konto w P. K. i 
którego numer podany będzie w  ty® 
dniach do wiadomości publicznej.

CO BĘDZIE Z PENSJAMI 
URZĘDNICZEMI?

Władze I i II instancji opracowały H  
i nadesłały do Ministerjów prelimina1'’ 
budżetów na rok 1928-29. Stosownie 
wskazówek, budżety personalne opT&c°' 
wane zostały według dawnych notfO* 
z  mnożną 43 plus 10 procentow y do^J 
tek. Budżety więc personalne na ^  J 
przyszły nic uległy żadnej zmianie.

sprzeciwiaProkurator z kolei 
wnioskowi obrony.

Czytanie sprawozdania biegłych tf** 
ło około półtorej godziny. Dalszy 
w czw artek rano. H. 0*

STANISŁAW POSNER.

LIGA N A R 0D 0W
A OPIEKA NAD DZIECKIEM

(Dokończenie).
Kom itet rozpatrzył dostarczony mu 

prze?, sekcję higjeny kom unikat, doty­
czący życia i zdrowia dzieci w w ieku 
najmłodszym. Sekcja higjeny prowadzi 
obecnie wielką ankietę, dotyczącą przy­
czyn śmiertelności dzieci najmłodszych. 
Kom itet tedy prosi, aby mu przekazać 
wyniki lej ankiety, dotyczące ' stropy 
społecznej zagadnienia.

4) Kom itet od lat kilku również z i- 
nicjatywy delegata polskiego zajmuje 
się spraw ą alkoholizmu, jego zw iązku z 
opieką nad dzieckiem W roku zeszły.n 
Zgromadzenie Ligi Narodow postanow i­
ło wprowadzić spraw ę w alki z alkohoi’- 
zmem na porządek dzienny Ligi N aro­
dów. Komitet tedy poczeka co da w tej 
oziedzinie praca Ligi Narodów, jako ta ­
ka. Zanim jednak wyniki te dadzą s;ę 
skrystalizow ać, poleca delegatowi Pol­
ski i delegatow i Czerwonego Krzyża, 
aby na sesję przyszłoroczną przygo to w a ­
li sprawozdanie, dotyczące całości sp ra ­
wy ze stanow iska medycznego i społe­
cznego.

5) Kom itet zajmował się kw eslją wply 
wu na życie i zdrowie dziecka płac r o ­
boczych dodatkow o przez robotników/ 
otrzymywanych, jako dodatków  rodzin­
nych. Biuro M iędzynarodowe Pracy zło­
żyło w tym względzie bardzo obszerne 
sprawozdanie. Dyskusja nad tym spra- 
w-ozdaniem bardzo urozm aicona podnio­
sła nietylko dodatnie strony świadczeń 
dodatkowych, ale i wątpliwości, jakie 
świadczenia te  budzą pod względem spo 
łecznym. Delegaci francuscy inform owa­
li o organizacji kas kompensacyjnych, 
utrzymywanych przez pracodawców, zaj 
mujących się udzielaniem na zasadach 
równości świadczeń dodatkow ych. Ko­
m itet polecił przedstawicielom  Biura 
M iędzynarodowego Pracy, aby rozpatrzy 
It strony dodatnie tvch kas kom pensa­

cyjnych i postarali się o opracowanie w 
term inie rocznym sprawozdania szcze­
gółowo rozpatrującego wpływ świadczeń 
rodzinnych na zdrowie i dobrobyt m o­
ralny dziecka.

6) Od la t kilku również zajmował si? 
kom itet kwestją wieku legalnego dla 
zawarcia m ałżeństwa, a w szczególnoś­
ci w ieku zgody. Kwestją tą w roku b ie­
żącym zajęły się oba zjednoczone ko­
mitety, wysłuchały obszernego raportu, 
przygotowanego przez p. W all, p raw ni­
czkę angielską, obecną na komisji. Zje­
dnoczone kom itety przyszły do wnios­
ku, że obie te kwestje są sprawami pierw 
szorzędnej wagi i że Liga Narodów po­
winna iaterw enjow ać u rządów, ażeby 
w łynęły na podniesienie w ieku legalne­
go do wysokości, odpowiadającej w y­
maganiom współczesnej cywilizacj’. Są 
kodeksy, w których i dzisiaj jeszcze wiek 
zgody wynosi la t 12. Jeżeli chodzi o 
sprawy związane z prostytucją i z han­
dlem kobietam i, w iek zgody odgrywa 
bardzo znaczną rolę i każdy rozumny 
człowiek zdaje sobie spraw ę Z tego, że 
w  tym w ypadku wiek legalny powinien 
być odsunięty możliwie daleko aż do 
pogranicza pełnoletności. Kom itet roz­
dzielił obie kwestje, uważając, że ta 
druga, jako z kodeksem  karnym związa­
na będzie łatw iejsza do rozwiązania. Ko 
m itet liczy, że zapoczątkow ania jego w 
tym względzie cieisizyć się będą energi- 
cznem poparciem rządów.

7)*Trybunał dla dzieci, to także kwe- 
stja. k tórą  kom itet zajmuje się od lat 
dwuclL W roku bieżącym wysłuchaliś­
my kom unikatu profesora Van der Aa. 
sekretarza generalnego M iędzynarodo­
wej Komisji Penitencjarnej .dotyczącego 
ankiety  w  sprawie trybunału dla dzieci. 
Profesor Van der A a wyraził gotowość 
przekazania Kom itetowi wyników an ­
kiety, z chwilą kiedy nadejdą brakujące 
jeszcze odpowiedzi. Komitet z radością 
przyjął do wiadomości tę propozycję 1 
polecił przygotować rapo rt na podsta­
wie tej ankiety w term inie przyszłoro­
cznym.

8) Delegat techniczny francuski zło­

żył sprawozdanie w przedmiocie dzieci 
niewidomych. Kom itet po dłuższej na­
radzie opracow ał kwestjonarjurz, który 
rozesłał do rządów, domagając się odpo­
wiedzi na 4 kwestje (statystyka, opie­
ka nad dziećmi niewidomemi, ksz ta łce­
nie dzieci niewidomych, orientacja z a ­
wodowa dzieci niewidomych). W roku 
przyszłym spraw a ta  na szerszej pod 
stawie międzynarodowej będzie przed­
miotem bliższej uwagi kom itelu.

9) D elegatka federacji związków za­
wodowych w Am sterdam ie zgłosiła 
kwestją do porządku dziennego, d o ty ­
czącą dzieci nielegalnych. Postanow io­
no zająć się bliżej tą  kw eslją O praco­
wano kwestjonarjusz, k tóry  obejmuje 
siedem punktów  i zostanie rozesłany do 
państw , należących do Ligi Narcdów. 
W ażna ta  kwestją, bardzo złożona, tru ­
dna do rozwiązania w dzisiejszych w a­
runkach społecznych zarówno pod wzglę 
dem prawnym, jak i społecznym w yw o­
ła z pewnością daleko idące dyskusje w 
ciągu najbliższych kilku sesji kom itetu o- 
pieki nad dziećmi.

W myśl tego co powiedzieliśmy na 
występie podkom itet ułożył program pra 
cy na rok przyszły i z naszegc kró tk ie­
go spraw ozdania można było wywnios­
kować, jak bardzo urozmaiconą będzie 
sesja przyszłoroczna. Sesja ta zajmie się 
przedewszystkiem  rozpatrzeniem  dwu 
projektów  konwencji m iędzynarodo­
wych, dotyczących: 1) opieki i repa- 
trjacji dzieci, 2) zaś w ykonania w yro­
ków, dotyczących zobowiązań alimen- 
tarnych. W ojna sprawiła, że w wielu 
krajach dzieci zostały oddzielone od 
rodziców, że rodziców w ucieczkach 
przed wrogiem pogubiły, że chowane 
były w różnych krajach, jako sieroty i 
że o ile! nie pom arły z nędzf. z choiób 
i z braku dozoru, później dzięki usiłowa­
niu bądź ludzi dobrej woli, bądź tow a­
rzystw  opieki nad dziećmi rodziców od­
nalazły. Ale wrócić do nich nie mogą, 
bo rodzice są bez środków i niema n iko­
go ktoby środki potrzebne wyłożył. Nie 
w szystkie rządy odpowiedziały dotąd 
na kwestjonarjusze, opracow ane i przy­

gotowane przez podkom itet prawny ko­
m itetu opieki nad dzieckiem. Je s t na­
dzieja, że kwestją la dojrzeje w ciągu 
roku bieżącego i te  w roku przyszłym 
będzie można przystąpić do uchwalenia 
konwencji. Poza tą  ważną kweslją na 
porządku dziennym znajdzie się i kw e­
st ja kinem atografu i spraw a trybunałów 
dla dzieci i świadczenia rodzinne i re ­
kreacje dla dzieci i spraw a dzieci nie­
widomych i sprawa dzieci nieprawych 
i wiek zgody i spraw a alkoholizmu, jego 
stosunku dc życia fizycznego i m oralne­
go dziecka. Nic ulega żadnej wątpliw o­
ści, że sesja ta  będzie w wynikach p ra ­
cy swojej bogata i stanowić będzie ogni­
wo w łańcuchu szlachetnych usiłowań w 
dziedzinie opieki nad dzieckiem.

Nie sposób nie odczuwać głębokiej 
radości, gdy się pomyśli, jak wielkie po­
stępy dokonane zostały w dziedzinie lej 
opieki w ciągu ostatnich lat trzydzie­
stu. Przed laty 30 kilku n ik t nie myślał 
na świecie o lekarzu szkolnym, o doży­
wianiu dzieci w szkołach, o Kropli M le­
ka, o sanatorjach leczniczych i w ypo­
czynkowych dla dzieci, dzisiaj niema już 
krajów w świecie cywilizowanym, w któ 
rychby instytucji tych nie było, bądź 
w zalążku, bądź w pełnym już rozkw i­
cie. W e wszystkich krajch istnieją to ­
w arzystw a opieki nad dzieckiem; za 
przykładem  Am eryki powstają tow arzy­
stwa ratow ania dzieci od okrucieństw a 
rodziców i Opiekunów (bywają bowiem 
i rodzice okrutni i to nietylko ojczymo 
wie i macochy). Praw odaw stw a cywilne 
pozbawiają w pewnych w ypadkach przy 
wileju rodziców do wykonywania opie­
ki nad dzieckiem, powstają instytucje 
opiekunów zawodowych, sierocińce, b u r ­
sy. Za przykładem  Ameryki, przede­
wszystkiem za przykładem  głównego o- 
piekwna dzieci bezdomnych sędziego 
Lindsay'a, powstają trybunały dla dzie­
ci, jako oddzielne izby sądowe, w k tó ­
rych sądzone są sprawy nieletnich. P ra­
wodawca zrozumiał, że inaczej sądzić 
należy nieletniego, a inaczej pełnoletn ie­
go przestępcę; sędzia musi być znako­
mitym psychologiem, a gdy chodzi o

dziecko musi być nietylko m oralistą' *, 
le i kochać dzieci, aby zrozumieć, c** j
sto przebaczyć, ale przedew szystk1*,
starać się poprawne i dlatego r ó ż n i j  
się sądownictwo i do sądów dla nie*f\ 
nich deleguje się znakom itych psycb0̂  
gów, obdarzonych szczególnym taleid® 
rozumienia dzieci w ystępnych i zbl'* 
m a ich do w ładzy sądowej. Takwn ^  
dzią był Lindsay, takim  sędzią i* 
Henryk Rollet w Paryżu i kto asy*’̂  
wał kiedykolw iek rozpraw ie sądowel ,f 
trybunale paryskim  dla nieletnich, 
mógł obronić się wzruszeniu i podzi^L : 
wi dla znakomitego urzędnika, klór®^ 
słowo i spo jrzene  wywołuje w dzieC* 
najlepsze, przysypane zatrutym  pyj®, 
ulicy uczucia i instynkty. Istnienie 
bunału dla dzieci jest kosztowne, 
maga pow stania całego szeregu insty®. 
cji poprawczych dla dzieci i dlatego ,f 
nas spraw a takich trybunałów  
wciąż w odwlokę, ileże państw o woh 
ciężarów, najróżnorodniejszych w yd^ 
ków odkładać wciąż musi budowanie j, 
kładów  poprawczych, szkół i 
ków dla nieletnich przestępców .
Polska nie posiada m iljarderów 
rykańskieh, podszytych filantropią 
przychodzących z pomocą jak ie  dow! 
słą rządom  i samorządom p o szcz^  „ 
nych Stanów  Am eryki Północnej. 
się i u nas tacy  m ilparderzy narodź*^, 
w tedy nietylko spraw a sądów dla |  
letnich będzie rozwiązana, ale i 
system at opieki nad dzieckiem w **, 
runku fizycznym i moralnym oparty 
stanie na zgoła innych niż dzisiaj 
staw ach A#i w tedy kraj nasz nie bć“ j  
się już włóczył w ogonie z a p o c z ą tk o ^  
społecznych Stanów Zjednoczonych
w yprzedzi inne szczęśliwsze, jak 
od niego, kraje europejskie. Zanim 
ten stan  szczęśliwy na ziemię u9 
spłynie, pracujm y zbożnie i z n a jl^ ^  
•wolą w granicach możności. W szak  
o dziecko chodzi, o klejnot najdr
w  koronie narodowego i sp 
skarbca polskiego. W szak tu  o 
łość chodzi, o zdrową i usnołeczń1 
ludzkość dnia jutrzejszego.
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Co stychof na świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

m ia s t o  z n is z c z o n e  p r z e z  p o ż a r .
W dniu wczorajszym wybuchł w 15-ty­

sięcznym mieście Hussi (Rumunja) po­
żar, który zniszczył większą część mia­
sta. Tysiące luidzi zostało pozbawionych 
dachu, s tra ty  olbrzymie.

WYBUCH WEZUWJUSZA.
Z Neapolu donoszą, iż ostatniej daby 

aktywność W ezuwjusza wzmogła się je­
szcze bardziej. Z k ra te ru  płyną potężne 
strumienie lawy w kierunku wschodnim. 
Ludność z wsi okolicznych w  popłochu 
ucieka do Neapolu.

l o t  w  k ie r u n k u  s y b e r j i .
Jak  podaje „Petit Parisien" lotnicy 

Demamier i Favreau będą próbowali w 
najbliższym czasie pobić Tekord lotu 
na odległość, przyczem lot będzie się 
odbywał w kierunku Syberji.

KOMUNIKACJA POCZTOWA PRZEZ 
ATLANTYK.

i osiągnięcia przez słynnego
lotnika Chamberlina pomyślnego" wyni­
ku próby startow ania na pełnem morzu 
z okrętu, mają na przyszłość większe o- 
k ręty, kursujące między A m eryką i E- 

*at l ! rać na swych pokładach sa- 
, następnie z połowy mo­

rza będą startowały, zabierając ze sobą 
transport pocztowy, co w wielkim stop-
Juu wpłynie na przyspieszenie obrotu 
listowego.

UCIECZKA Z WIĘZIENIA.
Z więzienia w miejscowości Houston 

w stanie Texas (St. Zjedn.) uciekło 
wczoraj 19 więźniów. ~

. LICZNIKI ZOSTAJĄ, 
ale  czy na  d łu g o?

Min. Miedziński oświadczył wispółpra- 
^w nakow i „Epoki*', że liczniki nie bę- 

ę zniesione, że natom iast, o ile po u- 
kw artału  okaże się, żc taryfa te ­

lefoniczna fest zbyt wysoka, możliwe 
będzie obniżenie opłat.

O tean, że taryfa jest za wysoka, w ie­
dzą wszyscy, nie wyłączając chyba min. 
MiedztóskiegO, nie potrzeba więc cze- 
ać aż 3 miesiące, by o tern się przeko­

nać. P. Miedziński poprosłu widzi, że 
przeliczył się ze rwemi licznikami, a 
ue wie jeszcze, w jakiej formie wycofać

" I !  a fe ry - Bo o b n iżen ie  ta ry fy
I ” ?  ’" " j a w i e n i u  liczn ik ó w  n ie  d a  sie
przeprowadzić. PAST i  ■ , .większe zW ,; bowiem idzie o
we ^  ’ 3 “ e 0 aParatY Hczniko-

WYCIECZKI ZĄRZĄDU 
głównego t : u . r.
W Tatry wycieczka wyjeżdża z W ar-

( w I 3  1 ul3 SiCrpnia' 2wicdza b raków  (Wawel, Muzeum Narodowe i t. d.l
wyjazd do Zakopanego wieczorem, 

szy dzień wycieczka wyruszy przez 
K o*ą Przełęcz do Morskiego O ki.

nę 'tn  dp ICA P,rz,ez Rysy 114 czeską stro-
o Popradzkiego Stawu.

do3 p l  dZj n, na szczyt G anku; powrót
Szmek^TfS 5 ° : d° ,  ^zczyrbskiego i 
żicą“ (Smokowiec); nocleg pod „Ko-

w V u  dz!cń' Szczyt „Lodowy11; nocleg 
5 ^  ..Tery ego".

Z a k lla^ iei5': PrZCZ Przełęcz Lodową do

nio^arS^ .Uta możc być ewentualnie zmie- 
lż - ■ Lb-uga grupa planowana jest jako 
tc^ a  (bez Ganku i Lodowego). Poza- 
. można sobie ułatwić wycieczkę, ja- 

do Morskiego Oka autobusem na 
wtasny koszt.

^^Jj-go zwiedzenie Zakopanego (Muze- 
Tatrzańskie i t. d.), ewentualnie jaz- 

1 własny koszt furkćimi do Koście- 
ls *®ł- W ieczorem 20-go wyjazd do W ar­

szawy.

Prowadzi tow. poseł Kazimierz Cza- 
Piski. Koszty 55 zł., dla nieczłonków 

‘ ĵ*. ’ P- łub P. P. S. — 60 zł. Zapisy do 
a 5 sierpnia przyjmuje Sekretarjat 

en era lny T. U. R. W arszawa, Czerwo- 
J * °  Krzyża 20. Przy zapisach należy 

acać połowę należności.Ir
k . ?S2ty wycieczki obejmują: przejazdy 

eJ4, noclegi, bilety  w stępu przy zwie­
dzaniu. Utrzymanie należy liczyć od 5 do 

2t- dziennie od osoby.
ta^ \r^>°^'UĈ e’ (Pwów, Jarem cze, Woroch 
a- Howerla, Żabie, Stanisławów, Prze- 
y ) od 22 do 30 sierpnia. Prowadzi 

J^w. p oseł Zygmunt Piotrowski. Koszty 
3 zł., dla meczłonków 60 zł. Zapisy do

k J ? V 2-g0 przyjmuje Sekre tar­
e k  Generalny T.U.R.. W arszawa, Czer­
wonego Krzyża 20, w godzinach od 5 do 
■®J wieczorem.

DEKRET 0 ZAGOSPODAROWANIU LASÓW, 
NIE BĘDĄCYCH WŁASNOŚCIĄ PAŃSTWA

W  57 num erze Dziennika Ustaw  zosta­
ło ogłoszone rozporządzenie Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej z dn. 24 czerwca 
i 927 r. o zagospodarowaniu lasów, nie 
stanowiących własności Państwa.

D ekret ten wszedł w życie z dn. 1 lip- 
ca bież. roku.

Dnia 10 lipca 1919 r. Sejm U staw o­
dawczy uchwalił upaństwowienie lasów. 
N iestety z olbrzymią krzywdą dla Pań­
stwa, k tó rą  dopiero teraz  widzimy, ma­
jąc dane statystyczne w  ręku, uchwała 
ta nie miała mocy wykonawczej i po­
została tylko rezolucją, formułującą pro­
gram większości sejmowej.

Było to, jest i będzie jedyna forma 
ochrony lasów pryw atnych w Polsce.

Dlatego naw et najlepszy dekret o za­
gospodarowaniu lasów pryw atnych bę- 
rtzie tylko plastrem  na tej ranie życia 
ekonomicznego, k tó rą  należy niezwłocz­
nie zoperować.

Niestety, jedną z przyczyn takiego 
sianu rzeczy jest niedość energiczna a- 
kcia leśników polskich, którzy, bolejąc 
nad tym stanem, nie przechodzą wyraź­
nie do walki.

W ielki też  czas zająć się lasami pry- 
watnemi, k tóre  zajmują 5.960.000 hek ta­
rów czyli 66-8% ogólnej powierzchni la­
sów, z czego przeszło 4 mil jony sto tysię­
cy ha należy do wielkiej własności ziem­
skiej.

Powracam  teraz do dekretu z dn. 24 
czerwoa.

Historja jego powstania jest dość dłu­
ga. Opracowywany od kilku la t w Min. 
Rolnictwa, był przedstawiony w roku 
1925 Sejmowi, dyskutowany na komisji 
rolnej Sejmu, nasiępnie znów wycofa­
ny z Sejmu i oto ukazał się w dzisiej­
szej formie.

Nic nie pomogły memorjały i protesty  
Związku Zawodowego Leśników, uchwa­
ła IV Ogólnego Zjazdu Leśników Pol­
skich, opinje szeregu związków i tow a­
rzystw  leśnych. Najistotniejsze potrze­
by leśnictwa nie zostały w nim uwzglę­
dnione, ba, cofnięto się naw et o 75 lat 
•wstecz, podobnie, jak dekret przemysło­
wy, który pragnie życie nowoczesne 
wtłoczyć w ram y ustroju średniowiecz­
nego.

W  porównaniu z ustawami, k tó re  obo­
wiązywały do dn. 1 lipca r. b. wprowa­
dza dekret następujące zmiany:

U stanawia zagospodarowanie lasów 
według planów gospodarczych. W usta­
wodawstwie dawnem obowiązek ten  był 
przewidziany tylko dla lasów, obciążo­
nych służebnościami w  b. Król. Kongre- 
»owem i dla lasów w woj. pomorskiem
: fioanańskiem.

Omawia szczegółowo spoisób zagospo­
darowania lasów ochronnych.

U stanawia kary za nadm ierne wyręby, 
gdy poprzednie ustawy mówiły o ka­
rach za dewastacje lasów.

W prowadza przepis nieznany w usta­
wodawstwie rosyjskiem i pruskiem o 
obowiązku tępienia szkodliwych owa­
dów leśnych i o obowiązku stosowania 
środków ochronnych w celu zapobieże­
nia rozmnażaniu się owadów.

Ujednostajnia wreszcie organizację 
w ładz ochrony lasów, znosząc smutnej 
pamięci „Komisje Ochrony Lasów", zwa­
ne w potocznej mowie leśników „Komi­
sjami Dewastaoji Lasów". Zapisały się 
cne na czarnej karcie w historji polskie­
go leśnictwa. Tysiące hektarów  wycię­
tych w pień lasów, tysiące hektarów  
zdewastowanych drzewostanów — oto 
wyniki pracy, a raczej walki, jaką nieu­
stannie musieli staczać leśnicy z przed­
stawicielami właścicieli Jasów. Spraw a ta  
oczekuje na  swego historyka, k tóry  bę- 
czie miał wdzięczne i jednocześnie smut­
ne zadanie do spełnienia.

Tyle co do zmian, k tóre  zostały wpro­
wadzone i k tóre niewątpliw ie w ypełnia­
ją niektóre luki w dotychczasowem u- 
stawodawstwie leśnem.

Przejdę teraz do braków, k tóre osta­
tecznie czynią przepisy dekretu  niereal- 
nemi i przedstaw ię następnie opinję świa­
ta  leśników - fachowców.

Przedewszystkiem dekret nie normu­
je sprawy dzikiej parcelacji lasów pry­
watnych, jaka nieustannie się odbywa i 
przy tern prawie jedynie w ceiu w y d ę­
cia drzewostanów, a grunt zaś po kil­
kuletniej uprawie rolnej powiększa ist­
niejące miljony hektarów  nieużytków.

W tej sprawie Związek Zawodowy 
Leśników w memorjale złożonym w 
kwietniu 1926 roku proponował w sta­
wienie do ustaw y następującego arty ­
kułu:

, Dzielenie lasów w razie sprzedaży 
lub działów familijnych dozwolone jest 
tylko na takie obszary, k tóre mogą two­
rzyć jeszcze samodzielne jednostki go­
spodarcze.

Minimalne powierzchnie dla poszcze­
gólnych powiatów ustali osobne rozpo­
rządzenie M. R. i D. P."

Niestety, sprawę parcelacji lasów po- 
m n ię to  całkowicie w dekrecie.

Skutek będzie wyraźny. Dalsza p ar­
celacja bezplanowa i dalsze wycinanie 
drzewostanów. Tak mówią fakty. |  nic

nie pomoże przepis, pizew idz'any w art. 
1 dekretu, że rozporządzenie to nie ma 
zastosowania jedynie tylko do lasów od­
osobnionych, nieprzekraczających 10, 
względnie 5 hektarów , których ogólna 
powierzchnia, obliczona przylem dość 
optymistycznie, wynosi maksimum
340.000 hektarów , t. j. około 6% po­
wierzchni lasów, nie stanowiących w ła­
sności Państw a.

Życie idzie swoim torem i z chwilą 
dozwolenia na  parcelację żadne sankcje 
karne nie powstrzymają upadku gospo­
darstw  leśnych, ą i nawet zmiany rodza­
ju użytkowania.

A  teraz równie doniosła sprawa:
Wszyscy, którzy stykali się ze spraw ą 

słynnych urządzeń gospodarstw leśnych 
i spraw ą adm inistracji w lasach pryw at­
nych, przy dzisiejszym pseudonadzorze 
państwowym, gdy na jednego komisarza 
ochrony lasów wypada przeciętnie
100.000 hektarów  lasu, wiedzą dostatecz-* 
nie, że tu  leży źródło dewastacji.

Do dzisiaj bowiem w dużej mierze 
sporządzają niefachowcy plany gospo­
darstw  lasów prywatnych i adm inistru­
ją nimi również ludzie bez fachowych 
kwalifikacji.

Dlatego też tak  mozolnie idzie praca 
organizacyjno - zawodowa wśród p er­
sonelu lasów prywatnych. T utaj dla nie­
fachowców organizacja zawodowa nie 
tylko jest zbędna, aje, naw et niebezpie­
czna. A tak  w ystarczy trzymać się kur­
czowo pańskich klamek, tembardziej 
gdy przytem  na boku można robić in te­
resy. Na to zresztą nie petrzeba być 
fachowcem. Tu też leży przyczyna tego 
obniżenia godności zawodu leśnika, k tó ­
re  przedewszystkiem  dotyka fachowców.

W sprawach kwalifikacji osób, prze­
prowadzających urządzanie w lasach 
pryw atnych i administrujących temi la­
sami opinja ogółu leśników jest jednolita.

IV Ogólny Zjazd Leśników, k tóry  w 
roku  zeszłym odbył się w W arszawie, 
wyraźne zajął stanowisko.

Ale nie pomogły memorjały, rozesłane 
w tej sprawie do wszystkich prawie Mi- 
nisterjów przez szereg organizacji leś­
nych z Polskiem  Towarzystwem Leśnem 
na czele. M em orjały te wyraźnie mówi­
ły, że niewprowadzenie do ustawy prze­
pisów, normujących kwalifikacje osób
urządzających gospodarstwa leśne i za­
rządzających lasami to „ustawowe sank­
cjonowanie dyletantyzm u w zakresie leś­
nictwa".

Nie pomógł również p ro test katego­
ryczny Związku Zawodowego Leśników 
w imieniu leśnictwa polskiego przeciw 
skreśleniu przepisów, k tóre były już na­
w et w projekcie rozporządzenia umie­
szczone, ale później zostały całkowicie 
wykreślone, zgodnie z ogólną polityką 
wielkoobszarniczą.

Przepisy te dotyczyły:
1) Przymusu zarządzania w,elkiemi go­

spodarstwami leśnemi przez wykwalifi­
kowanych fachowców, o ile właściciel 
lasu wymaganych kwalifikacji me posia­
da.

2) Przymusu sporządzania i podpisy­
wania planów g o sp o d ars tw  leśnego 
przez wykwalifikowanych fachowców.

Były to, niestety, wszystko głosy wo­
łającego na puszczy.

To nic, że w b. zaborze auslrjackim 
już od 75 la t przepis ten obowiązywał, 
że wszystkie nowoczesne ustawodaw­
stwa europejskie, jak czesk e, węgier­
skie i włoskie przepis ten posiadają.

To nic, że przy rewizji ustawodawstwa 
w Niemczech i w Amglji sprawa ta  b ra­
na jest pod uwagę, jako jedn-i z podstaw  
należytej ochrony lasów.

W Polsce dla leśnictwa pozostawia 
się kompletny liberalizm.

R ezultat jasny — to dalsza dewastacja 
lasów, to dalszy spadek produkcji drew ­
na w lasach prywatnych, to wreszcie 
główna przyczyna, że dekre t stanu do­
tychczasowego nie zmieni.

Dziwić się tylko należy krótkow zrocz­
nej polityce właścicieli lasów. Nieumie- 
szczenie norm, któreby zabezpieczyły i 
podniosły na właściwy poziom produk­
cję drewna w lasach prywatnych, to  tern 
samem szybsze podcinanie gałęzi, na k tó ­
rej siedzą.

Dzisiaj już dane statystyczne, doty­
czące całokształtu gospodarowania^ a 
właśoiwie przeważnie dewastacji lasów 
prywatnych, oraz rezultat tego gospo­
darowania — niska produkcja drewna, 
potwierdzają znakomicie, że jedynym 
racjonalnym gospodarzem lasów to Pań­
stwo i że spraw a upaństwowienia lasów 
prywatnych, to jednocześnie doniosła 
spraw a państwowa, to podniesienie pro­
dukcji drewna, to rozwój przem ysłu i 
handlu drzewnego i oparcie ich na zdro­
wych, racjonalnych podstawach.

Im szybciej to  nastąpi, tym odpowie­
dzialność nasza przed następnem i poko­
leniami za marnowanie bogactw a lasów 
polskich będzie mniejsza. s .  M.

^  ^ . .  — —  • -

KRONIKA POLITYCZNA
PIERWSZE POSIEDZENIE PAŃSTWO­

WEJ RADY SAMORZĄDOWEJ.
Pierw sze posiedzenie Państwowej R a­

dy Samorządowej wyznaczone zostało 
na dizień 12 sierpnia b. r. Na porządku 
uziennym między inmemi znajdują się: 
spraw y em erytalne pracowników ko­
munalnych, koszty leczenia pracowników 
komunalnych, ustaw a o celowych zwią­
zkach. U staw a o związkach celowych 
przewiduje możność łączenia się posz­
czególnych sejmików powiatowych wzg. 
gmin, celem w ykonania wspólnego za­
m ierzenia gospodarczego np. wspólne 
szpitale dla gmin. i t. p.

KONFERENCJE U PREMJERA.
M arszałek Piłsudski odbył wczoraj 

konferencję z ministrami Knollem i Pat- 
kiem oraz z min. Czechowiczem.
Z MINISTERJUM SPRAW WEWNĘ­

TRZNYCH.
D yrektor dep. samorządowego p. W ei- 

sbrodt z dniem 1 b. m. wyjechał na ur­
lop, zastępuje go naczelnik wydziału p. 
Strzelecki.

Inspektor Policji, nadkomisarz Szczep 
kowski z dniem 1 sierpnia przeniesiony 
został w  stan nieczynny.

USTAW A O POLICJI.
Przez Główną Komendę Policji i Min. 

Spraw  W ewn. został opracowany pro­
jekt ustaw y o policji. Projekt przewidu­
je polepszenie w arunków em erytalnych 
poheji w  ten  sposób, że zostanie zmniej 
szona ilość la ł potrzebnych do wysługi 
em erytury, jak również powiększone zo­
staną odprawy dla wdów i sierot po po­
licjantach.

PARCELACJA FOLWARKÓW W ZA- 
MOYSZCZYZNIE.

W najbliższym czasie wyjeżdża do 
Zamoyszczyzny komisja szacunkowa 
Państwowego Banku Rolnego, celem 
przeprow adzenia szacunku 58 foiwar- 
ków  przeznaczonych na parcelację. Par­
celacja ta  odbywa się na skulek zale­
głości podatkowych. Ogółem Zamoysz- 
czyzna liczy 368 folwarków.
WIZYTACJE SANITARNO - HIGJE- 
NICZNE MIN. SKŁADKOWSKIEGO.
•M inister Spraw  Wewn. ucrlop swój 

poświęci na wizytację higieniczno - sa­
nitarną kraju. M inister udaje się na wy­
poczynek na południe Polski. W  drodze 
M inister będzie zwiedzać poszczególne 
miasta, m iasteczka i wsie badając ich 
stan  sanitarno - higjeniczny. Minister w 
ciągu urlopu będzie również wizytować 
u z d r o w is k a  p o ls k ie .

ZJAZD CZESK0SŁ0WACKIEG0 
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW 

UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ
(Kor. wł.).

W  dniach 3 i 4 ub. m. w Pradze Cze­
skiej, odbywał się Zjazd Związku p ra ­
cowników instytucji użyteczności pu­
blicznej w Czechosłowacji. Związek ten 
organizuje pracowników komunalnych 
i pracowników przedsiębiorstw  gmin­
nych, jak gazownie, elektrownie, tram ­
waje, rzeźnie i t. p„ oraz robotników 
instytucji i przedsiębiorstw  państw o­
wych. Urzędnicy należą do Związku w 
niewielkiej liczbie. Na Zjazd przybyto o- 
koło 150 delegatów, reprezentujących 
13.079 członków. Z przedstawicieli b ra t­
nich organizacji zawodowych byii obec­
ni: t. V. Hinte — Sekretarz generalny 
M iędzynar. Zw. prac. inst. użyt. publ., 
tow. Nordhooff, Sekretarz Międzynar. 
Zw. urzędników komunalnych, tow, van 
Meurs — Sekretarz gener. H olender­
skiego Związku, tow. J. G or.erko — Se­
k re ta rz  gener. Związku naszego, tt. Bec­
ker, Falkenberg, przedstawiciele Nie­
mieckiego Związku prac. użyt. publ., tt. 
Eckmann, przedstawiciel Szwedzkiego 
Zw. prac. użyt. publ. i jeden przedsta­
wiciel Austrjackiego Związku użyt. publ. 
Poza tem brali udział ze stiony Socjal­
no - demokratycznej partji w Czechach 
i Klubu parlam entarnego tt. posłowie: 
Tomaszek i Klein. Zjazd zagaił przew od­
niczący Związku, tow. Vaclaw Piachy, 
k tóry  też został powołany do przew od­
nictwa Zjazdu. Przemówienia powitalne 
wygłosili: tow . Nordhoff — imieniem
Międzyn. Zw. użyt. publ. i H olenderskie­
go Związku, oraz tow. Józef Gonerko, 
imieniem Związku bratniego prac. użyt. 
publ. w Polsce.

Sprawozdanie z działalności Związku 
za okres 1924 — 1926 rok, jako uzupeł­
nienie opracowanego szczegółowo i dru- 
l  owanego sprawozdania o 207 stronach, 
wygłosił Sekr. gen. Związku, tow. 
Ksandr. Po sprawozdaniu prcerwiano po­
siedzenie, celem udania się wszystkich 
na Olimpjadę, k tó ra  odbywała się w tym 
czasie.

Na drugi dzień po wznowieniu obrad 
Zjazdu, odbywała się dyskusja, w której 
zabierało głos bardzo dużo delegatów 
poszczególnych Oddziałów. Po dyskusji 
i przyjęciu sprawozdania do wiadomości 
odbyły się sprawozdania KcmisjA zjaz­
dowych i wybory władz Związku,

PRZEGLĄD p r a s y
O opozycji P. P. S. — z kuźni blagi i fra­

zesów U Żydów.

„Kurjer Poranny1* twierdzi, że P. P . 
S. przeszła do opozycji wobec Rządu 
pod wpływem zbliżającej się kampanji 
■wyborczej i „z widocznem zwróceniem 
uwagi już tylko na tę  kaanpanję". Opo­
zycja P. P. S. datuje się, jak wiadomo, 
od wielu miesięcy, w ciągu których w y­
czerpująco uzasadnialiśmy rzeczowe po­
wody naszej opozycji. O statnia odezwa 
Partji ponownie sformułowała motywy 
opozycji. Ale dla ludzi, stawiających 
swoje widzimisię pomad najoczywistsze 
fakty i prawdy, m etoda insynuacji jest 
łatw iejsza i dogodniejsza.

„Kurjer Polski11 znowu nie wierzy w 
szczerość naszej opozycji, ponieważ w 
Partji jest dużo piłsudczyków, w obec' 
czego między Pajrtją a Piłsudskim nie 
dojdzie do walki otw artej.

Oto dwa ciekawe przyczynki do po­
glądów dziennikarstw a burżuazyjnego 
na partję  scqałistyczmą: w jednym w y­
padku insynuuje się jej łapczywość na 
m andaty, jako jedyny motyw działania, 
w drugim — kult dla jednostki, p rzesła­
niający dobro klasy pracującej i socja­
lizmu. Nie myślimy przekonywać tych 
panów, te  są w  błędzie:

„niechaj, kogo w iek zamroczy, chyląc 
ku ziemi paradkm e czoło, tak ie  widzi 
św iata koło, jakie tępem i zakreśla o- 
czy ...

„Głos Prawdy11, chełpiący się tem, te  
redagują go zawodowi politycy, ma 
brzydki zwyczaj urągania na politykę. 
Kraj nasz rzekom o choruje na przerost 
polityki. Dem okracja polityczna została 
już rzekom o urzeczywistniona, teraz czas 
na „dem okrację życiową", pod którą, 
to nazwą gazeta ta  rozum ie w alkę z 
nędzą, nędzę zaś trak tu je  dość pow ierz­
chownie ze strony estetycznej, jako 
brud, niechlujstwo, brzydotę. Jeśli od­
rzucić szumne frazesy, by z m ętnej ga­
daniny w yłuskać jakiś sens, dojdziemy 
do wniosku, że pismo to  — pośredniczą­
ce obecnie w dostarczaniu kredytów  — 
propaguje poprostu stare hasło: wzbo­
gacajcie się! Bo wyklinanie polityki i 
zupełne przemilczanie konieczności pod­
niesienia stopy życiowej mas pracują­
cych — sprowadza całą mądrość sana­
cji do owego „emrichissez - vous (zbo- 
gacajcie się), głoszonego zresztą nielyl- 
ko przez „radykałów**, lecz także przez 
monarchistów i innych napraw iaczy czy 
popsuijów. Na tej drodze w ytw arza się 
isto tn ie jednolity front saaatorów  po- 
majowych.

„Nasz Przegląd1* donosi o rozbiciu 
próby w ytworzenia jednolitej reprezen­
tacji ogólno - żydowskiej na  terenie m ię-‘ 
dzynairodowym. Najbardziej wpływowy 
cdĄ^m żydostwa angielski „Joint Fo­
reign Committee" odmówił udziału w 
konferencji obrony praw  mniejszości ży­
dowskich, a wślad za nim poszły: „A1-, 
bance Israelite" we Francji i niemiecki 
„Hilfsverein", oraz Kom itet żydowsko- 
am erykański pod przewodem M arshal­
la. B.

LISTY 00 REDAKCJI
Pani W łodzimierzowa Gawrońska, 

buduje w podwórzu swego domu
(Aleja Ujazdowska nr. 39) oficy-,
nę 6-piętrową, odległość tej ściany od, 
zamieszkałego domu (MoKotowska 52) 
wyniesie parę  m etrów lub mniej, czyli,' 
że lokatorom  domu z M okotowskiej 52' 
m ieszkania zamienią się na katakumby.; 
Że to mało obchodzi kamieniczników — 
wiadomo, ale, że rząd na to pozw ala.‘ 
jest to niezrozumiałe. P. Komarowa, k tó ­
ra  ma dom z apartam entem  20-pokojo- 
wym, pałac w dobrach na Litwie i m ie­
szka przew ażnie we W łoszech—miesz­
kanie już sprzedała za grube sumy, a 
z naszych ciasnych 2-pokojowych m ie­
szkań robi katakum by. Jak  mogły być 
zatw ierdzone plany, rujnujące innym 
ludziom mieszkania. Tak to: ludziom 
zaopatrzonym  w mamonę wolno jest in ­
nych zabijać, jeśli nie bezpośrednio, to 
pośrednio. Może mój list wreszcie czyią 
uwagę zwróci, o ile k to  się interesuje 
praw em  do życia nie tylko Komarowej, 
ąle i tych, co nie mają domow.

~ Zamurowany lokator.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci*' 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika11 Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

Pożegnalne przem ówienie w imieniu 
wszystkich delegatów zagranicznych wy­
głosił tow . Gonerko.

Pobyt w Pradze Czeskiej, oraz serde­
czne przyjęcie i gościna towarzyszów 
czeskosłowackich wzmocni te  węzły, ja- 
kiemi jesteśmy, należąc do M iędzynaro­
dówki. połącz m i z k lasą robotniczą in­
nych krajów ,
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T E L E G R A M Y
JAPONJA STWIERDZA FIASKO KONFERENCJI

ROZBROJENIOWEJ
Genewa, 2 sieapma (AW), Japoń­

ski delegat na konferencję ro z b ro ­
jeniową stwierdził dziś wobec dele­
gacji angielskiej, iż wszystkie zabie­
gi jego o wdrożenie akcji pośredni­

czącej między Anglią a Ameryką 
spełzły na niczem, wobec czego n- 
wazia Hasko kanieremcji rozbrojenio­
wej za memukmoue, ;

NASTRÓJ PESYMIZMU
Genewa, 2 sierpnia (AW). We 

wtorek wieczór panowały w miiej- 
sooiwyoh kołach poliłyaznyah w dal­
szym ciągu jaknajrpesymisiy cztniejaze 
przewidywania, co do wynikiu kon­
ferencji rozbrojeniowej morskiej. 
Miano, iż przez cały dizień ubiegły 
delegaci japońscy czynili starania o

wytworzenie kompromisu międlzy a- 
merykańskiim i angielskim pttnikifca- 
mś widlzenia, wnioskować należy z 
nastrojów wybitnych członków de- 
legacyfj a prze de wiszyst'kie m z o- 
świadczenia l ordla Cecil a, że niema 
prawie żadnej nadziei na pomyślny 
wynik konferencji.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

JESZCZE KONFERENCJE
Waszyngton, 2 sierpnia (AW). Am­

basador brytyjski Howard po odby­
tej wczoraj konferencji z Kellogiem 
przeprowadził dziś dłuższą rozmowę

z amerykańskim ministrem mary­
narki, Wyniki obrad tych są dotąd 
nieznane.

STARANIA PREZYDENTA COOLIDGE'A
Nowy York, 2 sierpnia (AW). We­

dług rozpowszechnianych tu pogło­
sek prezydent CooEdge zlecił dele­
gacji amerykańskiej, aby nie zanied­
bała żadnego sposobu, któryby do­
prowadzić mógł do pomyślnego za-

A

W ołkow ysk
ZWYCIĘSTWO P. P. S. W WYBO­

RACH.
W niedzielę, dn. 31-go lipca odbyły 

się wybory do Rady Miejskiej w Wotko- 
wysku.

P. P. S. zdobyła 5 mandatów.
W poprzedniej Radzie P. P. S. przed­

stawicieli swych nie miała.
Wilno
ROZŁAM WŚRÓD „NIEZALEŻNYCH".

Pozostające pod wpływami kom unis­
tów i D robnera klasowe związki zawo­
dowe, uległy rozłamowi. Kilka drob­
nych związków wystąpiło, ptzyczem  i- 
stnieje możliwość dalszych secesji. Os­
tatnio wycofał się reprezentujący dos'd 
pow ażną liczbą członków związek „I- 
gła".

w wydatkach, nakazanym tnzez M. K„ 
znajdują zkądś pokrycie na tego rodzaju 
luksusowe i nieproduktywne cele

Salonkami temi wojażuje p. Wiktor 
ra  szeroką skalę (i do swej rodziny we 
Lwowie stale nią przyjeżdża) licząc so­
bie każdą taką podtóż, jako „służbową" 
i pobierając za nią ujęty, a również i o 
remuneracjach dla *uebiy ten patrjota 
stale pamiętał

Czy nie należałoby, aby miarodajne 
czynniki zajęły się niezwłocznie temi 
sprawami

Z Sieradza
SOJUSZ REA K CJI POLSKO - ŻYDOW­

SKIEJ.

kończenia morskiej konferencji roz­
brojeniowej, Prezydent Coolidge wy­
raził życzenie, alby w razie niemoż­
ności dojścia do porozumienia kon­
ferencję odroczono, lecz n5© zerwa­
no.

— W czasie szalejącej burzy powstał 
pożar we wsi Lidolfeheim (Niemcy). Pożar, 
zniisrzczy! doszczętnie 40 gospodarstw z 
licznymi Spichrzami, napełnionymi zbożem. 
Szkody wynoszą około 2 i pół milj, mk.

— Niemieckie min. sprawiedliwości przy­
gotowuje projekt amnestji który przedło­
żony zostanie Reichstagowi podczas wy­
jątkowej sesji wrześniowej. Anmestja do­

tyczyć ma znacznej ilości przestępców po­
litycznych.

— W czasie manewrów floty japdńskiej 
zdarzyła się na pokładzie okrętu wojen­
nego „Tokiva" okropna katastrofa. W cza­
sie ćwiczeń eksplodowały 3 bomby, zabi­
jając 3 oficerów i 33 żołnierzy, zaś 47 żoł­
nierzy raniąc ciężko.

TANIA WYCIECZKA 
TUR-owa

ZA 10 ZŁOTYCH —
2 K-DNIOWA WĘDRÓWKA.

Celem umożliwienia tym wszyst­
kim, których nie stać na udział w 
wycieczkach w góry, nad morze etc., 
spędzenia paru dni na świeźem po­
wietrzu i zwiedzenia szeregu cieka­
wych miejscowości, organizuje Oddz. 
Warsz. T. U. R. w dniach 13, 14 i 15 
sierpnia 2 'A -dniową wycieczkę w So- 
chaczewsikie i Łowickie (14 i 15 sier­
pnia — dni świąteczne).

Program wycieczki:
13 sierpnia: wyjazd z Warszawy statkiem 

do Czerwińska o godz. 17, przyjazd o 21,30. 
Nocleg w Czerwińsku.

14 sierpnia: wozesnym rankiem — p ę ­
dzanie kościoła i ruin klasztoru. KoSiół 
czerwiński pochodzi z XI wieku i należy do

. najciekawszych w Polsce. Wiele cennych 
dzieł sztuki.

Przemarsz do Wyszogrodu. Zwiedzanie 
miasteczka (kościoły, wzgórze zamkowe z 
pięknym widokiem), odpoczynek i obiad. 
Potem wycieczka udaje się do Brochowa. 
Z Brochowa końmi do Żelazowej Woli. Po­
mnik Chopina, dworek, w którym przyszedł 
na świat, malownicza rzeka Utrata. Stąd 
pieszo do Sochaczewa. Nocleg w Socha­
czewie.

15 sierpnia: rano zwiedzanie miasta i ruin 
zamku książąt raazowieokich. Odjazd do 
Łowicza. Zwiedzanie miasta. Skierniewi­
ce. Zwiedzanie miasta. Przyjazd do Żyrar­
dowa, zwiedzanie fabryk, instytucji robot­
niczych, odjazd do Warszawy, powrót 21,50,

We wsizystikioh zwiedzanych mia- 
: stach wycieczkę przyjmować będą 
przedstawiciele klasy robotniczej. 
Tanie zbiorowe obiady zapewnione.

Liczba1 uczestników ściśle ograni­
czona. Oipłata wynosi 12 zł., dla 
członków T. U. R. — 10 zł.; opłata 
obejmuje koszta przejazdu kolejami, 
kolejką, statkiem i wozami, noclegów

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.

30 ub. m, odbyły się wybory nowych 
władz miejskich. Dotychczas panowały 
tu „miłe“ familijne stosuneczki.

Zblokowana Chjena Starego i Nowego 
Zakonu ław ą poparła dotychczasowych 
pupilów kołtunerii sieradzkiej: burm i­
strza M akowskiego i wiceburm istrza 
W o jci echowsk i ego.

Dwaj nasi kandydaci otrzym ał' po 7 
głosów P. P, S. i 1 Poalc) - Sjonu. Ław­
nikiem wybrano tow. Karczewskiego 
W acława, poczerń frakcja nasza złożyła 
oświadczenie przejścia do opozycji.

Należy podkreślić, iż dla zakropienia 
świeżo odniesionego zwycięstwa w ięk­
szość żydowsko - polska do świtu oble­
w ała przedłużenie panowania familji z 
błogosławieństwem miejscowego „K a­
sta", Wyganowskiego, znanego na 
gruncie sieradzkim kameleona politycz­
nego i łowcy honorów m ałom iasteczko­
wych.

Piotrków
KURSY DLA DOROSŁYCH.

Kursy dla Dorosłych m. Piotrkowa, 
k tóre  istnieją już 10 la t i mają za sobą

Katowice
DECYZJA KOM. A R B ITR A ŻÓ W ^ 

W  ZATARGU O PŁACE HUTNlKÓ*
(PAT.). Komisja pojednawczo - 

trażow a wydała w dniu w czorajsi 
wyrok w rpraw ie zatargu za iobkow ^ 
w  przemyśle metalowo-hutniczym, 
mocy tego wyroku robotnicy nieakor“ ( 
wi otrzym ują podwyżkę 45 gr. dzien**1̂  
Umowa obowiązuje od t sierpnia f* 
do 31 października r. b. Wypowiedz®? 
jej może nastąpić na ł4  dni przed up™ 
wem każdego miesiąca.

W środę, dn. 3 sierpnia.
Egzekutywa Warsz. Okr. Komitetu Rob

P. P. S. O godz. 5 popoł. w lokalu O.K.R. 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzę 
nie Egzekutywy.

Pocztowa Org. P. P, S. o godz. 7 w loka 
lu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
się posiedzenie Komitetu.

Wola - Czyste, o godz. 6, Wolska 44, po 
siedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy. ?T .yj.

Dzielnica Ochota o godz. 6 w lokalu Gró­
jecka 59, odbędzie się posiedzenie komite 
fu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członkó w 
dzielnicy.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu.

Koło Tramwajarzy „Starówka", o godz. 7, 
Rycerska 6, zebranie koła.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12-a, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

W  środę dnia 3 sierpnia o godzinie 
wieczorem zebranie kom itetu dzielnicy 
Jerozolimskiej ul. Chłodna Nr. 41.

W czwartek dn. 4 b, m.
Dzielnica N.-Bródno, o godz. 5 w lokalu 

dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się o- 
gólne zebranie członków.

Tramwajowa Org. P. P, S. o godz. 7 w 
lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), od­
będzie się posiedzenie komitetu.

i zwiedzania. Pnzy zapisie wpłata 
zł. 3. Zapisy kończą się bezwarun­
kowo 6 sierpnia. Przyjmuje je Oddz. 
Waisz. T. U. R., A3. Jerozolimskie 6, 
od 5 — 7 popoł.

Rozkład jazdy pociągów
na llnjl Grójeckiej od dnia 1 sierpn ia  1927 roku.

z W arszaw y odchodzą:
do Góry Kalwarji

5.35 (przyśp,), 8.00 (z przesiad.) 
10.58, 14.30, 16.32, 21.20

do Nowego Miasta 
9.10*, 18,00 (przyśp.)

do Jasieńca
8.00, 19.46*

do Grójca 
12.30 (przyśp.)

do Tarczyna
16.00*

Przychodzą do W arszawy:
z Góry Kalwarji 

7.09, 9.33 (z przesiad. pośp.)
11-54, 14.54, 18.23, 21.18

z Nowego Miasta
9.33 (przyśp.), 23.02*

z Jasieńca
8.24*, 13.46*

z Grójca
16.22 (przyśp.)

z Tarczyna
19.34.

W niedziele l św ię ta  uruchom ione będę pociągi dodatkow e. 
z Warszawy do Banicchy z Banlochy do Warszawy

Grudziądz
tO-PROCENTOWA PODWYŻKA PŁAC 
DLA PRACOWNIKÓW ZAKŁADÓW 

WOJSKOWYCH.
Na skutek starań Związku Robotni­

ków Przem ysłu Spożywczego wspólnie 
z Komisją C entralną Związków Zawodo­
wych w Polsce będą podwyższone za­
robki pracowników w zakładach wojs­
kowych D. O. K. VIII Toaruń, o 10 pro­
cent, począwszy od 1-go czerwca r. b. 
Odnośne zarządzenia do w ypłat na te ­
renie D. O. K. VIII, zostały już poćzy- 
nione.

Należy spodziewać się, że po uregu­
lowaniu częściowym płac robotników 
wojskowych, Min. P racy i Opieki Społ. 
-przyczyni się wydatnie do zlikwidowa­
nia zatargów  zarobkowych Organizacji 
robotniczych z Centralnym Związkiem 
Pracodawców na Pomorzu, ku udziele­
niu znaczniejszej podwyżki płac w prze 
myślę prywatnym.

chlubną przeszłość, rozwijają się coraz 
bardziej i zdobywają coraz większe za­
ufanie szerokich mas robotniczych.

Instytucja ta  utrzym ywana przez M a­
gistrat, mieści się w szkole powszechnej 
po dziennej i popołudniowej zmianie 
dzieci. Przeciętnie uczęszcza na w ykła­
dy od 200 do 300 słuchaczy. Nauka 
trw a 10 miesięcy, zastępując dla ludzi 
pracy w zupełności szkołę powszechną. 
Posiada bibljotekę, k tóra  składa się z 
300 książek i stale się powiększa.

Oprócz zajęć systematycznych, Kursy 
organizują odczyty z przezroczami oras 
wycieczki miejscowe różnego typu.

Chcąc młodzież robotniczą usunąć od 
opłakanych wpływów ulicy, zawiąz-mo 
Koło Młodzieży, Główny nacisk kładzie 
się tu  na stronę wychowawczą, na pod­
niesienie poziomu etycznego, kultury to­
warzyskiej i estetycznej. Koło M łodzie­
ży, pod kierunkiem  nauczycieli, urządza 
przedstaw ienia am atorskie i zabawy ta ­
neczne, a dochód przeznacza na wycie­
czki krajoznawcze pozamiejskie.

W  ubiegłym roku staraniem  Kierow­
nictw a Kursów urządzono wycieczkę do 
Krakowa, W ieliczki i Ojcowa. W  bieżą­
cym na zakończenie roku szkolnego dla 
50 słuchaczy — w T atry  i do Zakopane­
go. Fundusze na powyższy cel składały 
się z imprez, urządzanych w ciągu roku 
przez Koło Młodzieży i subsydjum M a­
gistratu. Sybsudjum zawdzięczamy so- 
cjalisiycznej Radzie Miejskiej i prezyden 
towi tow. K. Szmidtowi, który  jako nau­
czyciel zna potrzeby duchowe robotni­
ka i na powyższy cel wstawia do budże­
tu  rok  rocznie dość znaczne kw oty p ie­
niężne.

Jabłonow o
ZA NADUŻYCIA — 

ZA ICH WYKRYCIE
P R Z E N IE S IE ^  
-  Z W O L N IE Ń

&Znany z artykułu  p. t. „Tęsicno w0 ., 
V aterlandu" zawiadowca stacji IV 
Szymański, rządził na stacji Rako**? 
według swego uznania. Mając n a  suń*1? 
niu jeszcze inne grzechy, jak nadużyć* 
z naftą służbową, zabieranie praco'*'1’! 
ków podwładnych do oberży w g0̂ *?, 
nach służbowych i t. p,, został za ** 
spryt przesiedlony do stacji Golub, P? 
nieważ grunt sta ł się już zbyt gorący “
niego; usunięto zaś bez najmniejszej pr*̂

8.38 i 12.49 12.13, 15,50
Podęgl oznaczone* zatrzymywać sle beda na przyst. „Zalesie".

Stanisławów
RABUNKOWA GOSPODARKA 
W DYREKCJI KOLEJOWEJ.

Słynne „salonki" p. prezesa.
W Dyrekcji kol, w S :an;sławowie od 

lat trzech prezesem jest ;nż Stefan W ik­
tor.

W czasie, gdy państwo znajduje się w 
ciężkiem położeniu gdy z Min. Komu­
nikacji nadchodzą okólnik’ i rozporzą­
dzenia co do jaknajwiększych oszczęd­
ności, pan ten, jak na urągowisko, za­
rządza gruntowną i niepotrzebną prze­
róbkę salonki na swe pryw atne potrze­
by, nie licząc się wcale z kosztami.

Z salonki tej kazał sobie zrobić mały 
r.ałac, zatrudniając przy tern już od dłuż­
szego czasu w iększą ilość rzemieślników, 
no i cały szlaó oddanych mu wiernie in­
żynierów i rysowników. Salonka była 
dotychczas trzyosiową, ale p, W iktor 
nie mógł tego znieść, więc kazał ją prze­
robić gruntownie i to n a  wózkach reso­
rowych, systemu n'emieckiego.

Druga salonka, k tóra  ulegia częścio­
wemu lekkiem u uszkodzeniu czołowni- 
cy (naprawa tego mogła być uskutecz­
niona w ciągu jednego tygodnia) została, 
z rozporządzenia p. prezesa W iktora, 
c ddana również Jo  gruntownej naprawy. 
Zaeheiało mu się t<ż n.p- oświetlenia e- 
ektrycznego, w skutek czego, zbiorniki 

gazowe, mieszczące się a podwozia, mu­
siano gruntownie rekonstruow ać i praca 
ta trw a już dłuższy czas 

O kosztach tych przeróbek można so­
bie wyrobić pojęcie, gdv s;ę przytoczy 
Ykt, że samo urządzenie umywalni pa­
na prezesa kosztowało przeszło tysiąc 
złotych. Dalej — obicia wew nętrzne są 
porządzane z linoleum, a następnie 

kry te  ceratą, by p. p rezesów  zabezpie­
czyć zupełną ciiszę i spokój.

W  takim ciężkim czasie, gdy nędza i 
głód dręczą ogół pracow ników  kolejo­
wych, tacy  panow ’e, jak p. W iktor, u rą ­
gając w prost wszelkim ograniczeniom

W ycieczka tegoroczna do Zakopane­
go, tak  jak i zeszłoroczna była dla słu­
chaczy Kursów zupełnie bezpłatna.

Szczególniej w rażenia z tej ostatniej 
wycieczki, k tóra odbyła się od 28 czerw 
ca do 2 lipca, są śrwieże w naszej pam ię­
ci — i ogromnie silne.

Wyjechaliśmy, wywożąc ze sobą nie­
zwykle mdłe wspomnienie o tow arzy­
szach zakopiańskich, którzy napraw dę 
robili wszystko (zwłaszcza turowcyl), 
ażeby pobyt nam ułatw ić i uprzyjemni #

Składam y im serdeczne podziękow a­
nie i mamy nadzdję, że zadzierzgnięte 
węzły osobiste znajomości między Zako­
panem a Piotrkowem  nadal tiw ać bę
dą.

czyny człowieka nieposzlakowanej10 
doskonałego pracow nika ZotockiegO'**' 
to, że przyczynił się do w ykrycia nad11 
żyć i podał w pras.e do wiadomości Pv 
nujące stosunki na stacji Raków,ice.

Dyrekcja Gdańska w ten  sposób P0' 
muje sanację m oralną i z uczciwych Pfł 
corwników i nieposzlakowanych usuw1 
by utrw alić stanow isko tak  wys^* 
skompromitowanego zawiadowcy. Mołe' 
by Min. Komunikacji zechciafo zba<b 
tę sprawę na miejscu przez swoich ko® 
trolerów ? Cóż na to  Najwyższa 1*̂ * 
Kontroli Państw a?

NA WARSZAWSKI j  
FUNDUSZ ROBOTNICZA

Tocki Al. zł. 5 wzywa Jana Łysiaka. 
Matuszewski Kaz., zł. 5 wzywa WaJ®1*’ 

skiiego Wł.
iZ. Skckowski  ̂

Praussowej 5 zł. 
kwwską.

myśl wezwania to<w. 
i wzywa tow. M. K*®*

GŁOSY CZYTELNIKÓW
W PRZYTUŁKU W GÓRZE KALWA*^

Otrzymaliśmy list od pensjonarju**^ 
przytułku w Górze Kalwarji, który w 
szczeniu podajemy.

Od roku przeszło pokarmy przygolo**1? 
wane dla chorych były do tego stopnia 
dobre, że chorzy cierpiący na ix>\tA 
wzbraniali się przyjmować je. Brutalne <&,
chodzenie się służby, posuwało się do bk

Sadki
PIERWSZY WIEC ZW. ZAW. ROB. ROLN.

Dn. 24-go lipca r. b. w Sadkach pow. Wy­
rzyski, oddział Bydgoski odbył się pierwszy
wiec naszego klasowego Związku Rolnego,' 
Po drodze już straszono naszych towarzy­
szów, że na wiec enpeerowcy przyszykowali 
bojówkę.

Sala była przepełniona, tow. Kiełbasie- 
wicz Stan. jako referent rozpoczął zaraz 
przemawiać. Wtedy jakiś pijany słuchacz 
wezwał obecnych do opuszczenia sali, lecz 
robotnicy siedzieli jak nur i nikt nie wy­
szedł. Po tej próbie „bojówki" enpeerowskiej 
tow. Kiełbasiewicz zupełnie spokojnie prze­
mawiał, a wiec do samego końca trwał w 
najleipszym porządku.

Tow. Kiełbasiewicz przemawiał 2 godziny 
na temat programu gospodarczego P. P. S. w 
przeciwstawieniu kapitalistycznemu, na 
którym swój żywot opiera Z. Z. P. i N. P, R.

Wiecownicy po zakończeniu wiecu roz- 
kupili wszystkie ^Czerwone światła", 
„Chłopską Prawdę", kilkunastu zapisało się 
na członków Związku oddając tow. Paster­
nakowi legitymacje od Z. Z. P., inni zapra­
szali do swoich folwarków by ich na miejscu 
na członków zapisać.

Po wiecu do tow. Kiełbasiewicza przy­
stąpiło kilku robotników podając swoje a- 
dresy celem przybycia do nich by ich zor­
ganizować, domagając się ponownie wiecu 
socjalistycznego, na którym wystąpią i wy­
każą jak obszarnicy obdarowują enpeerow- 
skich mężów zaufania pszenicą, lekką pra­
cą i wódką za to że utrzymują robotników 
przy Z. Z. P. i nie pozwalają dopominać się 
o zarobki tłómacząe że mogło by to dziedzi­
ca i hrabina obrazić.

eta. Jeden z zamieszkałych w przytuł^ 
napisał skargę do Prezydenta miasta, ^  
co kierownik zakładu, Rzeszotarski t*k** 
go, przenosząc na oddział chorych nśeńl®'i 
czalnie i pozbawił swobód osobistych, , 
wet uczęszczania do kaplicy. Brutali*®?1 
służby dochodzi do tortur. Chory Cb0"! 
nowski był powalony na łóżko i zepohsdt'i 
ty na kamienną posadzkę, w taki 
sposób został pobity literat, p. Jastrze0̂  
bowski. Kawa i herbata wydawane w *** 
kładzie mają nieprzyjemny nietyłko zaip*®̂  
ale i smak i chorzy epidemicznie zapaJ** 
ją na niestrawność z wymiotami, mają ** 
wroty głowy z tego powodu.

Na oddziale dla intelłgenfłnydh, cho*®̂  
dostają lepszy wikt i mają spokój. O 
nie do zakładu nie puszczają nikogo, ^  
tego żeby nie dowiedział się co się 
dzieje. W zakładzie zmarł nagle paatft" 
narjttsz Suchoń i rodzina dowiedziała 41 
że był on pobity.

~ “» i "vj Stanisław Krakowka.
Gustaw Fajgol.

LOS B. WIĘŹNIA POLITYCZNEGO. 
Otrzymaliśmy następujący Ust:
Gdy byłem w przytułku starców w Lfl̂

ku, na Wołyniu, stale mi dawano różno ^  
boty, których wykonywać nie mogłem, 
nieważ mam reumatyzm i ręce 1 nogi **** 
le mam spuchnięte. Reumatyzmu nabawi 
łem się w 10 pawilonie w 1897 r. jako 
zleń polityczny. Wyrzucono mnie z pY*f” 
tułku na bruk i poniewieram się bez V ^\ 
nych środków do życia 1 bez dachu 
głowę.

Prezydent m. Łucka powiedział do ki®” 
rowniczki przytułku, że jeżeli przyjdę i*' 
szcze raz pod bramę przytułku to zawed*̂  
policji i aresztować mnie. P. prezydent 
wet nie objaśnił mnie za co mnie wy 
cono.

Nie mam teraz żadnych środków do 
cla bo już nie jestem zdolny do pracT 
powodu kalectwa.

Łuck.
Władysław, OwidzkL

t
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OBOZY LETNIE Z.R.S.S.
ROBOTNICY - SPORTOWCY 

OBSYŁAJCIE OBOZY!
Zarząd Związku Robolu. Stow. Sport., 

chcąc w możliwie jaknajkrótszym cza­
sie wyszkolić największą ilość instruk­
torów sportowych, organizuje w lipcu 
i  sierpniu r. b. LETNIE OBOZY SPOR­
TOWE, dostępne dla wszystkich ro­
botników sportowców. Czas trwania O- 
bozu dwa tygodnie. Obozów takich bę­
dzie 3 — każdy na 100 ludzi i dwie 
zmiany dwutygodniowe:

I OBÓZ W D. O. K. Nr. 1 (w Puła­
wach) od 8 do 21 sierpnia. Należą do 
tego obozu województwa: Warszawskie,

ubelskie, Wołyńskie, Nowogrodzkie, 
Poleskie, Wileńskie i Białostockie.

H OBÓZ W D. O. K. Nr .IV (w Sule­
jowie). Zmiana Nr. I od 15 do 28 sierp­
nia, zmiana Nr. H od 29 sierpnia do 13 
września. Do tego obozu należą woje­
wództwa: Łódzkie, Poznańskie i Pomor-
w ie ,

™ °BÓZ W D. O. K. Nr. V (w żyw- 
ou) od 10 do 23-go sierpnia. Do tego o- 
- " “ S *  województwa: Krakowskie,

t t j s s s s ^ z r * 1*  T m °p6'-

d«o™o"kfnd’ydat™‘f f Ca «*mics2k.nia  
-  DARMO TH 9 bozu > * Obozu 

w namiotach r ó w n i e T o A R l i ^ S " 16 
« j ę ć  sportowych z dodatkiem w yklT  
dów prow ad^ nych  przez prelegentów  
t  4 i .  Komenda Obozu wojskowa. 
Instruktorzy Centralnej Szkoły Gimna­
styki i Sportów z Poznania.
lu ft 0 0bt>zu należeć może każdy ro­
botnik sportowiec po wydelegowaniu 
go przez Robotniczy Klub Sportowy 
Organizację Młodzieży Tow. Uniw. Roi 
botniczego i t. d. po zbadaniu przez le- 
karza i przebyciu próby sprawności w 
lejze organizacji.

Wpisowe na Obozy, w wysokości 2 
r. o yc (na koszta administracyjne) 
^ o s ic  należy przy zgłaszaniu kandyda­
tów do Sekretariatów Rob. Spor. Kom. 
Okr. według następującego planu:

1) Warszawa, Województwa: Wileń­
skie, Poleskie, Nowogródzkie i t. p. do 
warszawy, Z. R. S- S. Aleje Jerozolim- 
skie Nr. 6 m. 3 na imię tow. Klibań- 
skiego (urzęduje codziennie 7—9 wiecz.).

2) Województwa: Łódź, Poznań, Po­
morze — do tow. Malinowskiego se­
kretarza R. S. K. O. Łódź, Rokicińska 
Nr. 54.

„ROBOTNIK1*, środa, dn. 3 sierpnia.

3) Województwa: Kraków, Śląsk, Za- 
A  ,O T -

Ob«, TSf °b

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 2 sierpnia 

W a lu ty  i  dew izy .

U , Dj ! ar,  f tan  Z>edn- 8.911/2 Belgja 124 40

Praga 2a6 51 s  L° ndyn 43'“4' ^  35 06 48 70 w; . a ,carla 172.32. W łochy 
8.70 W iedeń 125.95. N o w y  J ork g . J

P a p ie ry  p ro c e n to w e .

L Z  R L’] Z' ^ a6stW' Banku Roln- 92.00. 8%  
102 5 0 -  W  d SP' Krai"92'00- 10% Poż. kolei. 
8%  L 7  w/° ańs!w' Poi- Konwersyjna 62,00 
L 7 w  szawV 75.25—77.00 74.80 5°/n 
4Vi .  7 a" zawy 63,75 - 6 6 . 0 0 - 6 3 , 0 0 -  
dol t  W ar”  64‘25—65.00 6%  P o i
26 on (.-> i**, 759l0°l" 8%  Poż. konwersyjna 
6%  d L' Z‘ ziem' 67.25—-57.00 — 57.00

Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
=>4.25—54.00
A k c je .

Bank Polski 139,25—140,50. — Bank Dy­
skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz.
l i n  Zachodni 25-00- B ankZiedn. Ziem Pol. 

JO Bank Zw Sp. Zarobk. 79,00. Kijewski 
•05. Siła 88.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,80 

Gosławice 67.00 Cukier 4.90—4.55 Łazy 0,37. 
w ysoka 115,00. Nobel 48,00. Węgiel 88,50— 
'•80. Firlej 50.00 Cegielski 38,00 — 41,00 
1 Pop 27.25—28.00 Modrzejów 9.00. Norblin 
•80 Ostrowiec 72,00 79.00, 78.00. Rudzki 2.25 
,22 Starachowice 56,00 — 55,75— Zieleniew­

ski 17.50. Zawiercie 33,00 Żyrardów 16,75 
6,25—3.70 Borkowski 3,15—3.15. Bank Han- 
°w y 6.60. Elektryczność 98.00 Częstoci- 

3.15—3,40. Parow óz 0,66 — 0.95—0.94,
B«ls 9.25—9.50. Spiess 90.00-.—. Micha
6w 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 2.80—3.85. 

Haberbusch 135,00 Żegluga 0,68—0.54
N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e .

z dnia 2 b. m. godz. 10 w.
A kcje bez zmiany. D olar amer. 8.91 

Bank Polski 140.50. Cukier 4.85. W ęgiel 
92-50. M odrzejów 9.10. Lilpop 28.60. Rudz- 

2.34. S tarachow ice 59.00. Żyrardów  17.10 
bli 100 złotem  466.00 w płaceniu.

Listy zastaw ne złoto-we nieco słabsze. 
O broty  średnie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

KRONIKA
STAN POGODY.

W dniu 2 sierpnia Polskę ogarniała po- 
,goda słoneczna i upalna.

T em peratu ra  najw, w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 29,6 najniższa 18,1 w górach 
było rów nież pogodnie i b. ciepło.

Przypuszczalny stan  pogody w dniu dzi­
siejszym; pogodnie i b. ciepło ze skłonno­
ścią do burz w  środku i na północy k ra­
ju. S łabe lub um iarkow ane w iatry  m iej­
scowe.

Pożyteczne wydawnictwo. Inwalidzi ar- 
mji polskiej, k tó rzy  znajdują się w op łaka­
nych w arunkach egzystencji i pozostają 
bardzo często bez pracy i dachu nad gło­
wą, bez jakichkolw iek środków  do życia, 
chcąc zaradzić swej krytycznej doli, po ­
stanow ili w ydać jednodniów kę p , t. „Ży­
cie Inw alidzkie" w nakładzie 300.000 egz., 
dochód z k tórej zostaje przeznaczony wy­
łącznie na stw orzenie odpow iednich dla 
inwalidów w arsztatów  pracy i budowy 
schronisk.

Miejska stacja hygieny zapobiegawczej.
W niknąw szy w braki, jakie są na przed­
mieściach pod względem zdrow otnym  i 
chcąc zabezpieczyć ludność na  przyszłoś 5 
w  w szelkie możliwe udogodnienia san ita r­
no - hygieniczne, obecny M agistrat po 
zdecydow aniu tej sprawy, zakupił p iać  przy 
ul. G rochowskiej, gdzie stanie „M iejska 
S tacja  Hygieny Zapobiegaw czej", D otąd 
podobne ośrodki zdrow ia rozm ieszczane by­
ły w  różnych dom ach i lokalach, gdzie roz­
lokow anie ich nie odpow iadało w szel­
kim wymaganiom. O becny budynek w ed­
ług najnow ocześniejszych wymagań, m ie­
ścić będzie różne przychodnie, jak np. dla 
m atek i niem owląt, d la kobiet ciężarnych, 
przychodnia d la  przeciwgrozlicznych. Po­
nadto  stacja hygieny zapobiegawczej zao­
patrzona będzie w aparaty , jak R entgenow ­
ski, lam py kw arcow e i t. p. Cena w spom ­
nianego budynku obliczona jest na 300.000 
zł. z czego połow ę jeszcze w r. b. M agistrat 
w yasygnuje przy zaczęciu budowy, pozo­
stałość w  roku przyszłym.

Sanatorium  dla dzieci. M agistrat p o sta ­
now ił w ydzierżaw ić na la t 30 działki le ­
śne, położone n a  półwyspie H elu nad za­
toką  Pucką, a w ydzielone z państw ow ych 
terenów  leśnych pod budow ę sanatorium  
dla dzieci, do tkniętych gruźlicą kostną. 
Jednocześnie m agistrat zw rócił się do mi- 
nisterjum  rolnictw a i dóbr państw ow ych 
i m inisterjum  skarbu o obniżenie staw ki 
rocznego czynszu i przyznanie m iastu w a­
runków  bardziej uprzyw ilejow anych, oraz 
do m inisterjum  spraw  wojskowych o po­
parcie  tej sprawy.

O zatw ierdzenie budżetu M agistratu na 
r. 1927/28, W  swoim czasie budżet adm ini­
stracyjny m agistratu m .stoł. W arszaw y na 
r - 1927/28 został zasadniczo n iezatw ier- 
dzeny przez w ładze nadzorcze. M agistrat 
otrzym ał natom iast od min. spraw  w ew nę­
trznych cały  szereg postulatów  dotyczących 
przeprow adzenia zmian w  tym budżecie i 
dopiero  po przeprow adzeniu tych zmian, 
budżet miał być ponownie przedstaw iony 
do zatw ierdzenia.

Poniew aż jednak w ykonanie tych postu­
latów  zajęłoby czas dłuższy, dalsza zaś 
gospodarka niezatw ierdzonym  budżetem  
nastręczała  miastu cały szereg trudności, 
przeto  m agistrat, jak już donosiliśmy, wy­
stąp ił do min. spraw  w ew nętrznych o za­
tw ierdzenie budżetu  już teraz, aby dać 
możność w ładzom miejskim opracow ania w 
term inie budżetu na r. 1927/28.

Obecnie dowiadujem y się, że min. spraw 
w ew nętrznych skłonrffe jest potraktow ać 
przychylnie w niosek m agistratu. W  tym ce­
lu budżet adm inistracyjny ma być szczegó­
łowo zbadany, następnie zaś zatw ierdzony 
z szeregiem kom entarzy i szczegółowo wy­
łożonych zastrzeżeń, którym  m agistrat obo­
wiązany będzie zadośćuczynić, uw zględ­
niając je następnie przy układaniu nowego 
budżetu na r. 1928/29.

Tow. Przyjaciół Ogrodu Zoologicznego.
Na zasadzie postanow ienia kom isarza rzą­
du m. stoł. W arszaw y z dn. 23 Lipca r. b, 
w ciągnięto do re je s tru  stow arzyszeń i 
zw iązków stow arzyszenie p. n. „Pierwsze 
Tow arzystw o Przyjaciół O grodu Zoologicz­
nego m. st. W arszaw y", Zatw ierdzony s ta ­
tu t tego tow arzystw a przew iduje następu ­
jące jego zadania  i zak res działania: 1) 
w spółpracę z zarządem  M iejskiego ogrodu 
•zoologicznego nad rozwojem tej instytucji,
2) rozpow szechnianie w śród społeczeństw a 
idei M. O. Z. i 3) u łatw ienie członkom to ­
w arzystw a prac sam odzielnych w zakresie  
zadań M. O. Z. Działalność Tow. rozcią­
gać się będzie na całą R zeczpospolitą Pol­
ską z zachow aniem  miejscowych przepisów  
o stow arzyszeniach. Tow. jest osobą p raw ­
ną i ma praw o otrzymywać darow izny oraz 
przyjmować zapisy. S iedzibą Tow. je*t 
W arszaw a, Ogród zoologiczny w  Al. 3 M a­
ja nr. 13 (teren  budow y gmachu dla M uze­
um Narodowego), następnie  mieścić się bę­
dzie on na  P radze za ogrodem  praskim . 
Członkiem Tow. może być każdy obyw atel 
Rzeczypospolitej, k tó ry  w yrazi na piśmie 
gotowość należenia do Tow., będzie w pro­
wadzony przez dw uch członków  Tow. i 
przyjęty przez zarząd. Członkowie Tow. 
dzielą się na honorowyoh, dożyw otnich, 
pro tektorów , rzeczyw istych, popierających

WYPADKI, PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA
MIĘDZY BUFORAMI

P rz Y_ u l. K o le jow ej m iędzy  b u fo ry  w a ­
gonu  d o s ta ł  się  Jó z e f  S zm urło , la t  34, 
k o le ja rz  (T w a rd a  n r. 51). L e k a rz  P o g o ­
to w ia  s tw ie rd z ił p o tłu c z e n ie  p r z e d r a ­
m ion  i p rz e w ió z ł S zm urło  do dom u.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

18-Jetnia S tanisław a M ieszczańska, ro ­
botnica, w m ieszkaniu własnym przy ul. 
Lewiokiej nr. 17 , o tru ła się kw asem  o c to ­
wym. Pogotow ie przewiozło despera tkę  do 
szpitala D zieciątka Jezus.

P rzy ul. Szarej nr, 1 S tanisław  M ar­
kiewicz, lat 23 w zamiarze samobójczym 
podciął sobie szyję i praw e przedram ię 
brzytw ą. L ekarz Pogotowia, opatrzyw szy 
M arkiewicza, stwierdził, że był o® pijamy.

Z PRZYJAŹNI.

P « y  ul. Pańskiej nr, 101 w mieszkaniu 
w łaściciela tegoż domu Feliksa M arty, la t 
51 w ym kła sprzeczka między nim, a przy­
jaciółką jego Józefą Rembiewską. M arty, 
będąc podchm ielony wszczął aw anturę. 
W ówczas Rem biewską schwyciła garnek 
i ugodziła M arty  w  głowę i czoło, rozbi­
jając garnek. Gdy ranny usiłow ał rzucić 
się na  Rem biewską, wówczas osta tn ia  
schw yciła naczynie porcelanow e i rzuciła 
w napastn ika, leCz chybiła. R annego w ła­
ściciela domu opatrzył n a  miejscu lekarz  
Pogotowia.

k r w a w e  bójki.
Przy ul. W ybrańskiej nr. 10 na Pefco- 

wiźnie, Franciszek Chotkowski, lokator te - 
1 *

goż dom u z niew iadom ej przyczyny pobił 
sąsiada  S tan isław a K ardaszew skiego, ra -  
niąc go w głowę i czoło. Rannego, po o- 
pa trunku  przew iozło Pogotow ie do szpita­
la P rzem ienienia Pańskiego. Chotkow skie- 
go aresztow ano.

—  P rzy  ul. B ednarskiej nr. 21 Edmund 
Zych, la t 33, szewc w  czasie bójki wszczę- 
te i P° pijanem u zosta ł ugodzony w  gło­
wę duszą od żelazka. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził ciężki stan, w skutek  uszkodze­
n ia  czaszki i przew iózł Zycha do szpitala 
D zieciątka Jezus.

SKOK DO WISŁY.
Z praw ego brzegu W isły powyżej śluzy 

Gocław skiej skoczył do W isły mężczyzna 
niew iadom ego nazw iska i utonął. D enat 
pozostaw ił ubranie składające się z garn i­
tu ru  koloru khaki, czapki cyklistów ki te ­
goż koloru, kam aszy czarnych na gumach, 
koszuli białej i laski. Zarządzone poszu­
k iw ania zwłok przez policję kom isarjatu  
w odnego nie dały  pożądanego wyniku.

TAJEMNICZA KRADZIEŻ W C. T. R.
W gmachu C entralnego Tow arzystw a 

Rolniczego przy ul, K opernika nr. 30 do 
pokoju opancerzonego dostali się niew y- 
kryci złodzieje i, nie uszkadzając zamków, 
skradli dw ie k ase tk i żelazne zaw ierające 
8.000 zł. gotów ką.

ROZBÓJ POD MIASTEM.
W e wsi Koziej G órce gm. Wa/wrze na 

S tan isław a M ichalskiego na drodze w po­
bliżu jego domu napadło 5 opryszków, k tó -

Z  teatrów  świetlnych
Apollo: „Na szczycie św iata" i „Gdzie, 

komu, co, jak?".
Colosseum: „H otel G rand".
Corso: „S tudent z Pragi".
Casino: „Całować to  nie grzech*1. 
Filharm onja: „K oenigsm ark1*.
Komedja; „Biały junak" i „Krwią zmaza* 

ne winy".
M iejski: „ Jak  zostać gwiazdą filmową". 
Palace: „Od mężczyzny do mężczyzny”. 
Pan: „W ielka parada".
Splendid: „Pieśń m łodych zmysłów". 
Światowid: „V arie te”.
Wodwjril: „W ilk morski".
StyloWy: „Złodziej z Bagdadu",

rzy  pobili go, zrabow ali 480 zł. gotów ką i 
zbiegli.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Na rogu ul. Miłej i pl. M uranowskiego 

sam ochód Nr. 17233 (417) najechał na p rze­
chodzącą przez jezdnię 60-letnią E sterę  
D zięcielską (B onifraterska nr. 29). wdowę. 
Poszwamkowaną tymże sam ochodem p rze ­
wieziono do am bulatorjum  Pogotow ia, 
gdzie lekarz  dyżurny stw ierdził złam anie 
lew ej kości udowej. Po opatrunku, D zię­
cielską przew ieziono do szpitala na Czy- 
stem. Spraw cę przejechania  szofera F ran ­
ciszka Olchow skiego (wieś Laski gm. F a ­
lenty) zatrzym ano w 4 kom.

• S ta

PO SZCZĘŚCIE II! PO FORTUNĘ!!! PO DOBROBYT!!!
PO .SPOKÓJ DUCHA m N

P0 ZAPEWNIENIE SWEGO DALSZEGO 2YW0TAIII
Wszystkie stany, bogaty i biedny, pan magnat i pan robotnik, ziemianin i przemysłowiec, 

rolnik i rzemieślnik, uczony i uczący się. ojciec matka, syn. córka, wszyscy, wszyscy zwartym i sze­
regami winni śpieszyć do placów ek słynnej jako jedynej największej i najszczęśliwszej na świat cały 
ilością wygranych sum, kolektury

E. Lichtenstein i S-ka
1) W arszawa, Centrala, M arszałkowska 146 obok „K urjera Porannego.,
2 ) „  I Oddział miejski, Bielańska 3, vis-a-vis Banku Polskiego

N O W O Ś Ć !
w yszła z druku: 

Dr. M ieczy sła w a  
KOSIŃSKIEGO

T ech n ik a  Mięsienia
L eczn iczeno  (masaż)
69 oryginalnych ilu- 
str, w  tekście. Cena 
*1. 5.— w oprawie.

Do nabycia we 
wszystkich księgar­

niach.

2)
3)
4)
5)
6)
7)
8) 
9)

10)

miejski, .  o_
„ fi ,. „  Kr. Przedm. 37, ., Pomn. M ickiewicza
„ III „ „  Królewska 43, vis-a-vis G iełdy Pieniężnej
„ IV „ ., Królew ska 39 vis-a-vis Ogrodu Saskiego
„ V „ „ Nalewki 42, przy przystanku tramwajowym

Łódź 1 Odział Piotrkow ska 72, gmach G rand Hotelu 
W ilno U O ddział W ielka 44 tel. 425 
Rozwadów 111 Oddział, w  sklepie p. A. Tochterm ana 
Ciechanów IV O ddział, w  sklepie p. Białostockiego.

r f f l ń n f n n f o  E l  1 7  rozp oczyn a  s ię  dnia  9 s ierp n ia  i trw a sz e ść  
v l l | 5 l I ! l K t y g o d n i  do dn. 16 w rześn ia  r. b. w łą czn ie
NAJWIĘKSZA W Y G R A N A  W T E J  K L A S I E  ZŁ. 600,000,

ponadto są wygrane, zł. 400,000, 200,000, 2 po 100,000, 3 po 80,000. S n o  
25,000, iO po 15,000, 25 po 10,000, 40 po 5,000 i bardzo wiele po zł. 3.000

2,000, 1,000 i dużo, dużo mniejszych.
OGÓLNA SUMA DO WYGRANIA W TEJ KLASIE PRAWIE ZŁ. 14 MILIONÓW

Cena losów;

1/4 Iosn
z ł. 50 .—

1/2 losn  
zł. 100 —

1/1 lo sn  
zł. 200.□

CO D R U G I  L O S  W Y G R Y W A
Cała Polska wszerz i wzdłuż głosi o niebywałem  szczęściu klijentów  naszych. gdvż prawi 

wszystkie większe wygrane każdej klasy padają u nas. Ostatnio w ypłaciliśmy naszym graczom wygrane
na klllc anafi cl© mil jonów złotych.

popytu na nasze losy prosimy o w cześniejsze u nas kupno losów.W obec zrozumiałego 
Niechaj wszyscy wiedzą, że

„n asz  los w  d o m — szczęśc ie  w dom ”
C hętni fa k ty czn e j fo r tu n y  n iech aj s ię  z g ło s z ą  lub n a p iszą  do n a s jn i!

N owa Lecznica
Specjalna przychodnia 

S e n a to r sk a  IO, 
te l. 110-18. Lekarzy 

specj. wyłącznie dla 
C h o  r ó b  skórnych 
w enerycznych i n ie ­
mocy pic. R oentgen, 
Lampa kw arc., analizy 
lek. (krew na syf.)—od  
9 r. do 8 w . bez p rzer­
wy. Wizyta 3 zł. W n ie­

dzielę i św ięta 10—2

Ogłoszenia 
drobne

HASZ CZAS? .”'1
go na próźnol Zapisz 
sie na Kursy Sarno-

P R y u i i -  
SK IE G O ,Jer0
ska 27.

zolim-

_Z f-™ ê C° ^ ^ _ : 0.r^ i,nalnC, l0’7 '"T u łam y  natychm iast po otrzymaniu łaskaw egozam ów ie-
F*> K .  O. d la  W arszaw y 9,374.

—  ---------- a -----------  w p y i d m y  n a
nia i jednoczesnem w płaceniu należności na nasze konto w sr. 
dla  Ł odzi 64,209, lu b  t e ź  za  za liczen iem  p ocztow em .

UWAGA. Centrala K olektury naszej jako kaucjonowany

80 Zł. SZOFER- 
SKI KURS ’ * r  
PR9LIN5K1EG0.
Kursa rano  i popo łud ­
niu. Zapisy codzien ­
nie. flleje Je ro zo lim ­
skie 27.

.  . y Ua « c | |m u  Kaucjonowany i koncesjonowany przez Min.
Skarbu kantor wymiany załatwia: k u o n o  — sp rzed a ż  w sze lk ich  pap ierów  p ań stw ow ych , 
d o l a r ó w e k ,  i t. p. w alorów oraz wszelkich w alut zagranicznych w złocie, srebrze i papierze.

Firm a e g z y s tu je  od  rokn 1835.
R obotnicy po­
p iera jc ie  sw o je  
p ism o codzien­

ne.

W I D O K  22
p r z y  MARSZAŁKOWSKIEJ

Zamiast dźwigać ciężkie paczki z od 
ległych ulic

NABOJE MYŚLIWSKIE

m śhka

śrót, proch. etc. najw ygodniej nabyć na­
przeciw  Dworca Głównego na  5 m inut przed 
odejściem  pociągu. Skład zaopatrzony 
I wysyła pocztą, koleją naboje: Clermonl*
te, Miillerite, Cooppal, E lega, Pociski W arsz.
Spółki Myśl.; przybory do rybołówstwa^ do tenn lsu . do footbalu. do podróży, walizy

PISTOLET STRASZAK Nr. 2, daje kolosalny huk. potrzeb-
letnlskach, do row eru, do sam ochodu , do  tresu ry  p só w ^ o llc  i f f i  °ł* ,złod? ie ‘ ,na 
bów sport! dla stróży. dla ogrodników  odstrasza  wrony i Ł , J f  p5' 8^  d,° k'V* 
potrzebne. Wysyłamy pocztą. Cena z przesylką zl l l - p u d e k o ń J ^ l f m  J
fu tera ł 2.50. o l i .a  1 -  R e p e ru je m y  ra m ie n ie m , , kupujem y 3Sbe! ™ k*. W .e la t

Sktad broni, amunic |  i sportu T. FA&OW SH, Warsrawa, Widok 22/1014.
^  nmkl ° ezPłatnie. Przy zamówieniu 1/2 zadatku.

POLAKOM
PRZEJEŻDŻAJĄCYM PRZEZ 

W I E D E Ń

udziela najchętniej w szelkich  
Informecjl I porad bezinteresow ­
nie BIURO POLSKIEJ LINJi LOTNI­
CZEJ AEROLOT. Wien I, Tegett- 
hofstrasse 1, Mezzanln.

Telefon 71-0-84

M a W i i n  lonsiQluiytoiiovsgs
* 5 S S  “  p t Ł  * § £ * &  learfonu i 100.000 kS. lelrtury do 

zostałv W Dzienniku T i- j  Szczegółow e warunki przetargu ogłoszone
ski** Nr. 171.29/vn. i 72.3o /w T r ? T 73 uvmliiei Po,skier' ’:flonit°r Po!; 
N-ry: 205.28/VII, 206.29/VII i 207.30/VIL W dzienmku ”EP°ka

P I E G I
żółte plamy i pryszcze — usuwa

„ C R E M E  de  R O S E "
Żądać w skł. i perfumeriach. 

kł. S K opć, Gł. t.S  C h ł no d 5a 5.

D R U K A R N I A
= :: „ R O B O T N I K A ” = 
W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k a rs tw a  w ch o ­
dzące. P rzy jm u je  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie 
WARSZAWA. UI.WARCKA7.
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SALA KONCERTOWA — ARENĄ BOKSU

i  1 . r  -

i i ?  5 - ,f i if
B o i  i ;  -

w  L  ---------------------; m m u  t » £ « »  S S iL ,

r- i ' 'lllk  ? j m p l w r i x . , j m

, -life *K?nii. jd liiti i mmm
o,ow aeec c

ZE SPORTU
WYŚCIG KOLARSKI „GAZOWNI*.
K lu b ‘ ko larzy  In. U żyt. Publ. „G azo­

w nia" u rządza w niedzielę Im a  7 sie rp ­
n ia r. b. wyścig m iędzyklubow y n a  dy- 
siansie 50 kim. n a  szosie Jab ło n n a-S tru - 
ga - Zegrze. S ta r t: Ja b ło n n a  Legjonowa 
o godz. 9-tej ran o  punk tua ln ie . B liż­
szych inform acji udziela Se-krelarjal od 
godz. 6 r— 10 wiecz., K redy tow a nr. 3 
tel 29-18

Najsłynniejsza sala koncertowa 
Anglji t. z.w. Queens Hall w Londy­
nie ma obecnie służyć dla publicz­
nych występów bokserskich. Impre- 
sąrjo zawodów bokserskich Harry 
Jakobs zapowiedział jnuż od paździer­
nika r. b. rozpoczęcie sezonu zawo­
dów.

Do niedawna w Queens Hall od­
bywały się regularnie znane „Kon­
certy promenadowe" o bardzo wy­
sokim poziomie. Nawet w bogatej 
stolicy Anglji nie mogły związać 
końca z  końcem. Boks lepiej się bę­
dzie opłacał...

NWS

KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY PRZY UL ZŁOTEJ
Nocy ubiegłej przy  ul. Z łotej nr. 35 w 

m ieszkaniu  p. Zofji K ozłow skiej, ro ze­
g rał s.ę d ram a t m iłosny pom iędzy su b ­
lokato rem  jej Zygm untem  Tom czakiem  
a J . W ójcickim , la ł 38, z zaw odu techn i­
kiem, k tó ry  rozszed ł się z żoną, gdyż go 
poczę ła  zan iedbyw ać. K ilka raz y  od ­
w iedzał żonę i dziecko, lecz nie za s ta ł 
żony, natom iast dow iedzia ł się, że W ój­
c icka noce spędzała  n a  ul. Złotej 
u Zygm unta T om czaka. N ocy u- 
biegłej, T om czak p rzyszed ł do dom u 
w raz  z W ójcicką. W  godzinę po tem  p rzy ­
szedł W ójcicki z dozorcą i policjantem  
do m ieszkania T., k tó ry  p rzy ją ł ich w n e ­
gliżu. Po k ilku  m inutach  polic jan t opu­
ścił m ieszkanie, pozostali ty lko  dwaj

w rogow ie, albow iem  W . ośw iadczył, że 
dopó ty  tu  będzie siedział, dopóki nie 
w yjdzie żona jego. Siedzieli tak  ze sobą 
około dw uch godzin. Nagie z okna roz 
legły  się k rzyk i „dozorca"! K iedy d o ­
zorca przybiegł, u słyszał trzy  strzały . 
Tom czak w ystrze lił trzy  razy  do W., r a ­
n iąc go w  szczękę oraz policzki. Z a­
krw aw ionym  zdradzonym  m ężem  za o ­
p iekow ała  się policja, a nas tępn ie  le ­
k arz  P ogotow ia przew iózł go do szpi­
ta la  Dz. Jezus. T om czaka i żonę W . a- 
resz tow ano  w m ieszkaniu. W  szpitalu  
W . zeznał, że nie p rzyszed ł on w  ce­
lach aw an tu rn iczych  i nie by ł uzbro jo ­
ny.

TEATR I MUZYKA
Czli u  M o e h  m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej ,,Madonna" 
L e t n i

o 8-ej „Niezwykły seans"

Teatr Narodowy. Codziennie „M adonna". 
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Nie­

zwykły seans '.

„W
Teatr Polski. „Panna F lu te1*. 

v Teatr Odrodzony na P radze. Dziś 
starym  piecu djabeł pali".

W odewil (letnia scena). „Gdy kob ieta  za­
pragnie..." Codziennie dw a przedstaw ienia: 
o godz. 7,45 i  10.

Perskie Oko: O statn ie dni w spaniałej re- 
wji „Jedziem y na traw kę".

Teatr Olimpja. Codziennie dw ukrotnie re- 
wja „Tu znajdziesz męża".

Teatr Eldorado. Rewja w 12 obrazach 
p. t. „Kubuś, to  ty?".

Dolina Szwajcarska. Dziś, koncert po­
pularny o rk i^ tr y  dyr. A. Sielskiego o b a r­
dzo urozm aiconym program ie z udziałem 
m ezzo-sopranistki B. K orwin - K rukow ­
skiej, bary ton isty  J. Łysaka i bale tu  p la­
stycznego T. W ysockiej,

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
WARSZAWA, WARECKA 7.

Otrzymaliśmy na skład główny nowości:
Dr, K. Karafia-Korbutt, Nie­

szczęśliwe wypadki w przemyśle 0.75 
Al. Kurcjusz, Znaczenie domów 

ludowych w Polsce 0.50

PRZED O LIMP JADĄ AKADEMICKĄ W 
RZYMIE.

Udział wszystkich akademików - sportow­
ców.

Ja k  to było projektow ane, w dniach 20 
sierpnia — 6 w rześnia odbędą się w Rzy­
mie W ielkie M iędzynarodowe Igrzyska 
Sportow e A kadem ickie, t. zw. „Olimpia­
da A kadem icka", w której wezmą udział 
studenci — sportow cy w szystkich krajów  
we w szystkich dziedzinach sportu. Na za­
w ody te  i Polska w ysyła swą rep rezen ta ­
cję, przyczem początkow o pojechać mieli 
jedynie członkow ie organiizacyj sportow ych 
akadem ickich (AZS-ów). Obecnie dow ia­
dujemy się, że ze względu na to, iż część 
sportow ców  — akadem ików  należy do 
klubów  nieaikademickich, zw łaszcza w 
dziedzinie piłki nożnej, postanow iono dla 
wzmocnienia drużyny ustawić ją ze w szy­
stkich akadem ików , bez względu na ich 
przynależność klubow ą. Polska wystaw i 
praw dopodobnie drużyny piłkarską, le k ­
koatletyczną, w ioślarską i tennisow ą.

NOWE BOISKO W WARSZAWIE.
R obotniczy ruch sportow y w Polsce roz­

wija się coraz pomyślniej. O statnio R obot­
niczy Klub Sportow y Tram w ajarzy „Sar­
m ata" s ta ra  się o otrzym anie boiska przy 
ul. M łynarskiej. Byłby to jeszcze jeden po­
za boiskiem Skry ośrodek tak  p o trzebne­
go m łodzieży robotniczej w ychowania fi­
zycznego i sportu.
TURNIEJ TENNISOWY W CIECHOCIN-

ANGIELSKIE MANEWRY LOTNICZE

H

i  m

Doroczny turniej tennisow y Ciechocinka, 
k tó ry  odbył się w  dniach 21 — 24 lipca 
zgomadził na ko rtach  szereg znanych ra ­
kiet, to  też  zaw ody sta ły  na wysokim po­
ziomie, w ykazując sta ły  postęp uczestn i­
ków.

Jedynie organizaoja nie dopisała w zu­
pełności. W  konsekw encji czego w szyst­
kich gier nie. ukończono, naznaczając do­
kończenie zawodów w warszaw skim  Lawn- 
Tennis klubie.

Do finału gry pojedyóczej doszli Szczer- 
bióski oraz Emchowicz po zw ycięstw ie nad 
J. Lothem (4 :6 ; 8 : 6 ;  7 :5). G rę podwójną 
w ygrała para  J . Loth — Emchowicz,

Do finału gry pojedyóczej z w yrów na­
niem weszli Emchowiez i J. Loth.

W  grze m ieszanej z wyrównaniem  zwy­
ciężyła para K ow alew ska — J, Loth.

W reszcie grę pojedyóczą z wyrównaniem  
dla pań w ygrała Znajdowska, bijąc faw oryt­
kę Kowalewską,

Odpowiedzi Redakcji.
Ob. W incenty Wrona w Słupi. Zasiłek 

za czas pobytu na ćwiczeniach należy się 
Wam. W ypłata mogła być odwleczona 
albo brakiem jakichś wymaganych formal­
ności, lub też brakiem dyspozycji, czy pie­
niędzy w gminie.

• y y<i V'- «..■

Ostatnie manewry angielskie zdą­
żały gjtównie do zabezpieczenia 
Londynu prized napadem wrogich 
aeroplanów. Tytułem próby pusz­
czono duży angielski statek napo­
wietrzny systemu Zeppelina, na któ­
rym zawiesizono szereg aeroplanów

w ten sposób, aby mogły w  każdej 
chwili oderw ać się do oddzielne go 
lotu dila walki z nieprzyjacielem. W 
wyniku manewrów okazało się, że 
atak  ma więcej szans zwycięstwa od 
eskadry obronnej.

Z RADJ0STACJI WARSZAWSKIEJ
CZWARTEK,

12.00. Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
m eteorologiczny, kom unikaty PAT, nad 
program. 15.00. K om unikat gospodarczy i 
m eteorologiczny, nad program. 15.20 — 
17.00. Przerw a. 17.00 — 17.25. „W śród 
książek" — przegląd najnowszych w y­
daw nictw  — wygł. prof. H enryk M ościcki. 
17.25 — 17.50. Odczyt p. t. „ Jak  oszczę­
dzać siły pędne w sam ochodzie" wygł. por. 
W alm oden. 17.15 — 18.00. Nad program  i 
kom unikaty. 18.00. Transm isja muzyki ta ­
necznej z kaw iarni „G astronom  ja11 w w y­
konaniu ork iestry  Lewimsona i Słobodni- 
ka. 1. Gounod: W alc z opery „F aust”. 2. 
Friml: F o x tro tt Indian. 3. W ottitz : Blues 
„Mammy". 4. Berlin: F o x tro tt „Blue Skies. 
S.Eisemann: Tango. 6.H onengarten: Fox­
tro tt  „Good N ight”. 7. H arley: Boston
„M oonlight and ypu". 8. R ay Mayo: Fox­
tro tt „Sarangi". 19.00 — 19.15. Komunika- 
zabaw  na łonie natury" wygł. dr. Zofja 
N iemojewska - G ruszczyńska, z działu „Li­
te ra tu ra  Polska". 20.00 — 20.15, Komuni­
k a t rolniczy. 20.15. K oncert w ieczorny w 
przerw ie biuletyn „M essager Polonałs" w 
języku francuskim . Transm isja z Doliny 
Szwajcarskiej. W ykonaw cy: O rk iestra  pod 
dyr. A. Sielskiego oraz J. Pankiew iczow a 
i M. Salecki (śpiew). I cz. 1. a) Z. N oskow ­
ski: U w ertu ra  „S tep11, b) P. Czajkowski: Z 
b a le tu  „D ziadek do orzechów ": 1) T aniec 
chiński, 2) Taniec arabski, — w ykona o r­
k iestra . 2. a) C. Oui: Dzień gasnął, b) Czaj­
kow ski: Oknem w yjrzę na św iat —1 od­
śpiewa J. Pankiew iczowa. 3. F. Chopin — 
O. F a tras: F an tazja  — w ykona ork iestra . 
4. S. M oniuszko: A rja z opery  „Straszny 
Dwór" —  odśpiew a M. Salecki. 5. W. Że­
leński: U w ertura koncertow a „W T a trach 11 
instr. L. Cym erm ana —  w ykona orkiestra. 
II cz. 6. a) I J. Paderew ski: P iosnka duda-

rza, b) W. Kenig: Zaw ierucha — odśpie­
wa J. Pankiew iczow a. 7. D w orzak: Humo­
reska  — w ykona o rk iestra . 8. J. Czajkow- ; 
ski: A rja z opery  „O negin1* — odśpiewa 
M. Salecki. 9. L. Lew andow ski: O berek ,
ty PAT. 19.15 — 19.35. Rozm aitości. 19.35 • 

— 20.00. Odczyt p. t. „Pomniki lite rack ie  > 
koncertow y „Z aw ierucha” (instr. L. Cy­
mermana) —  w ykona ork iestra . III cz. 10- 
a) S. M oniuszko: F an taz ja  z opery  „Hal­
ka", b) J. P. m arsz „Pan K om endant" — 
w ykona ork iestra . 22.00. K om unikat lotni- 
czo - m eteorologiczny, sygnał czasu, ko ­
m unikaty policji, kom unikaty  PAT., nad 
program.

DŹWIĘKI ZEGARA WYPEŁNIĄ PRZER­
WY W AUDYCJACH.

Wydział techniczny warszawskiej stacji 
nadawczej, wprowadził ostatnio bardzo po­
żyteczną i pożądaną Łnowację, instalując 
w studjo specjalny zegar, który podczas 
dłuższych przerw trwających zwykle od 2 
do 10 minut, wypełniać je będzie dźwię­
kami dzwonów.

Dzwony zegara, składają się z d w ó c h  

powtarzanych nut przerywanych trzecia 
niższą nutą, która oznacza poszczególne 
minuty. W ten sposób każdy radjo^słuchacź 
będzie mógł dokładnie orjenłować się 1 
kontrolować długość przerwy. Zegar dzwo­
niący stale podczas przerw, odda duże u- 
sługi przedewszystkiem posiadaczom apa-' 
ratów detektorowych, którzy przy je g ° . 
pomocy będą się mogli upewnić naw®»j 
podczas przerw, czy odbierają radiostację 
warszawską. Dotychczas, jak wiadomo-, 
podczas przerw panowała w studjo cisza-v 
co stwarzało luki w ciągłości audycji. 0 - 
becnie dzwony zegara będą łącznikiein. 
między poszczególnemi częściami pro gra-

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

r.

SMIERC MILIONERA
57)

przez G. D. H. Cole i M arg are t Cole 
(autoryzow any p rzek ład  B olesław y K opelów ny).

R O Z D Z IA Ł  X V II.

w którym świat handlowy wyraża swoje zakłopotanie, a Artur 
Wharton wypuszcza kota z worka.

„N iech m nie djabli w ezm ą, jeżeli coś z tego  rozumiem* —  rze k ł 
Jeden sp ek u lan t g iełdow y do drugiego, gdy w raca li razem  p ocią­
giem do sw oich m ieszkań  w  C roydon pod  Londynem . —  „A kcje A n­
glo - A zja tyck ie  podniosły  się dzisiaj jeszcze o jeden punkt... a  po ­
w inny, w edług  w szelk ich  danych, spadać".

„S p ad a ły  po rządn ie  po  m orderstw ie  R a d le tta "  —  rze k ł drugi.
„I p rzez jakiś czas przedtem , z w yjątk iem  tego m om entu, gdy 

rozeszły  się pog łosk i o koncesji w Rosji"...
„A le p rzecież  m orderstw o  w szystko zepsuło..."
„T ak  —  i d la tego  w łaśnie — ta k ie  to  jest dziwne, że obecnie 

akcje się podnoszą. W  szczególności, jeżeli się w eźm ie pod uw agę 
fak t, że te n  jegom ość —  P a sq u e tt —  nie choiał zaprzeczyć pogłosce, 
iż ca ła  sp raw a zo sta ła  u trąc an a . I w iem  napew no, że V anzetti sp rze­
d aw ał akcje . S iedząc, w k lub ie , p rze k lin a ł swój los. A kcje podnio­
sły się bow iem  zaraz  potem , gdy sp rzed a ł w ie lk ą  ilość z ogrom ne- 
mi s tra tam i" .

„N ależałaby  przypuszczać, że V an zetti pow inien być po infor­
m ow any... A le n ie  u lega w ątpliw ości, że k to ś  kupuje i to  w  dużej ilo­
ści. K toś musi m ieć jakieś u k ry te  inform acje. Je s te m  napó ł sk łon­
ny do tego, by  sam  zacząć kupow ać".

„Zgadzam  się, że zadrw iono sobie z nas. A le w  tern leży  za­
gadka, czy ten  k to ś  g ra ł na zniżkę akcji aż  do b ieżącego tygodnia, 
Czy też  obecnie g ra  n a  zw yżkę! Je że li pan  te ra z  kupi, zarob i pan 
dobrze, o ile ta  p ie rw sza hypo teza  ok aże  się p raw dziw ą, ale —  o ile 
jest p rzeciw nie — m oże pan  porządn ie  w paść. Jabym  się jeszcze 
trzym ał od  tego zdaleka, aż póki sy tuacja się nie w yk laru je".

„G otów  jestem  zaryzykow ać g rube pieniądze, że była to  gra 
na zn iżkę".

„A le k tóż  to  ro b ił? "
P rzy jaciel jego zniżył gło®. „A  cóż pan myśli o gem  przypu­

szczeniu, że P a sq u e tt udaw ał, że nie m a z tem  n ic wspólnego, a przez 
cały  czas m iał inne zam iary? C ena spada —  on kupuje tanio... W ów ­
czas dopiero  ośw iadcza, że p rzystępu je  do spółki... A kcje podnoszą 
się, a on sprzedaje je za drogie pieniądze! M ądrze pom yślane! co? 
P rzypuszczam , że tak  w łaśn ie było!"

„W  każdym  raz ie  nie m am y do czynienia tylko z jedną osobą. 
S m ithers ośw iadczył, że trze b a  się tu  liczyć z cońajm niej dw om a 
w ielkim i kupcam i n a  rynku !"

„I tak  —  do spółki, forsując ceny — popsują sw oją w łasną 
grę, co ?"

„Och, jeżeli ta  koncesja p rzyjdzie do sku tku , akcje podniosą się 
jeszcze dużo wyżej. A le przypuśćm y, że to  Ealing s ta ra  się podnieść 
cenę sw ych w łasnych  akcji —  i że w  istocie n ic  się poza tem  nie 
k ry je?"

„Tego by n ie m ożna jakoś pogodzić ze sprzedaw aniem  akcji 
przez V anzettiego".

„Nie —  chyba, że Ealing działa  trochę na w łasną rękę , nie 
m ów iąc n ic V anzettiem u, a, przyznaję, że to  jest m ało p raw dopodob­
ne. Mimo jvszystko, m oże to być p o p ro stu  gra n a  zw yżkę".

„O ileby ta k  by ło  —  rozpoczęłoby  się w k ró tce  ładne sp rzed a­
w anie! A le trudno  mi w  to  uw ierzyć. In sty n k t nakazu je  kupow ać — 
: czekać n a  w ie lk ą  zw yżkę".

„Cóż, sam  pan  w ie najlepiej, jak n a leży  postąp ić . A le ja si® 
do tego nię b iorę. W ydaje mi się to  bardzo  n iepew nym  in te resem -^  
i będę się jeszcze trzym ał zdaleka. M am  rodzinę do u trzy m an ia—

Dużo było  rozm ów  teg  o rodza ju  w  ciągu dni, jak ie  n as tąp iły  p° 
p rzybyciu  P a sq u e tta  do Anglji. N azaju trz  po jego rozm ow ie z lo f ' 
dem  Ealingiem , w  w ielu  dzienn ikach  u k aza ła  się n o ta tk a  „z dobrze 
poinform ow anych źródeł" , s tw ie rd za jąca  z ca łą  pew nością , że Pa*' 
q u e tt od rzucił propozycję p rzy stąp ien ia  do spó łk i z T ow arzystw em  
A nglo - A zjatyckiem  —  i że koncesja nie dojdzie do sku tku . N astęp ' 
nego  dnia sam lo rd  Ealing zap rzeczy ł te j inform acji, a le  P a sq u e tt — 
do k tó rego  zw rócono się o w yw iad  w  hotelu , w  k tó rym  m ieszkał — 
nie chciał udzielić żadnych w yjaśnień, w obec czego zaprzeczeni® 
lo rda Ealinga nie zrobiło  w rażen ia . L ord  Ealing z re sz tą  nie powi®' 
dział w yraźnie, że koncesja zostan ie  zrealizow aną, a ty lko  zaprz®' 
czył w iadom ości, iż zerw anie jej sta ło  się fak tem  dokonanym . SferY 
hand low e w ysnuły  odpow iednie w nioski z m ilczen ia  P asq u e tta  
i akcje Anglo - A zja tyck ie s pad ły  znow u bardzo  gw ałtow nie.

I oto —  w  ta jem niczy sposób —  bez  żadnego w idocznego p ° ' 
wodu, zaczęły  się podnosić i podnosiły  się już ciągle; pow oli, a le  b®2, 
p rzerw y. S fery  handlow e zdały  sobie sp raw ę z tego, że k toś kupuj® 
akcje w  dużej ilości, ale nie było m ożności dow iedzieć się, kim  są  ®‘ 
kupcy, ani też, jak ie m ają w idoki. N azw iska ich trzym ane by ły  ^  
ścisłej ta jem nicy  —  i sfery  handlow e pozostaw ione zosta ły  w łasny1̂  
dom ysłom . A  jak różnorodne by ły  te  dom ysły —  św iadczy najlepi®), 
p rzy toczona pow yżej rozm ow a.

Z w yżka akcji m ogła być spow odow ana skupyw aniem  ich  prz®2 
kogoś, k to  poprzednio  p o s ta ra ł się o to , ab y  n a  jak iś czas obniżyć i®̂  
w artość; ale —  z drugiej s tro n y  —  m ogła być rów n ież  w ynikie1*1 
zw yczajnej spekulacji pew nej grupy  ludzi, k tó re j za leżało  n a  osiaź' 
n ięciu  sztucznej Zwyżki. K tóż m ógł odgadnąć?
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